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GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK III (VI) 


Władysław Dworakowski 


I Sekretarz tK i WK PZPR 


W piata rocznicę Wyzwolenia 


Dziś mija pięć lat od owego pa- 
miętnego dnia, gdy okryte chwa 
łą oddziały Armii Radzieckiej w 


zwycięskim pochodzie, łamiąc o-| go 


pór wroga wkroczyły do Łodzi, dy 
miącej jeszcze zgliszczami Rado- 
goszcza, 
wyzwolenie od okrutnego okupan 
ta, przynosząc im wolność i zapo- 
wiedź lepszego jutra. 


Zastosowanie śmiałego, stali- 
nowskiego manewru militarnego 
sparaliżowało faszystowski opór 
w rejonie Łodzi, a grożba zamkrię 
cia hitlerowców w kotle uniemoż 
liwiła im wykonanie niecnego pla 
nu — spustoszenia naszego mia- 
sta, Wspaniała ofiara wielu boha- 
terskich żołnierzy radzieckich, 
którzy oddali życie w bitwie o 
Łódź. nie była daremna. 

Fakt, iż dzięki wspaniałej takty 
ce Armii Radzieckiej udało się o- 
calić przed zniszczeniem nasz 
przemysł, miał doniosłe. historycz 
ne zńączenie nie tylko dla Łodzi, 
ale również dla całej Polski. 


Fakt, że potężny łódzki prze- 
mysł włókier.niczy mógł natych- 
miast po wyzwoleniu bez poważ- 
niejszych trudności i postojów 
przystąpić do pracy dla Polski Lu 
dowej, wywarł olbrzymi wpływ 
na rozwój polskiej gospodarki. 
kierując ją od razu na właściwe 


tory. 


" Nie jest tajemmicą. dia- nikoga, 


łe do niezmiernie szybkiego uru 
chomienia przemysłu łódzkiego 
przyczyniła się również w poważ 
mym stopniu pomoc gospodarczą 
Związku Radzieckiego, który od 
chwili wyzwolenia Łodzi począł 
ją zasilać transportami bawelny, 
artykułów technicznych, żywnoś- 
CH 

Wiele trudności ekonomicznych 
i organizacyjnych. piętrzących się 
przed powstającym państwem lu- 
dówym, zdołaliśmy usunąć dzięki 
braterskiej pomocy Związku s 
dzieckiego i jego Armii, dzięki po 
mocy j wskazówkom WKP(b). 

A _ trudności były niemałe. 
Wróg klasowy dopiero co rozbity 
— pozbawiony majątków obszar” 
niczych i fabryk — w oparciu o 
mikołajczykowską „agenturę, © 
 reakcyjną część kleru, w oparciu o 
pomoc anglo- amerykańską i o włas 
e potężne jeszcze zasoby, sta- 
wiał zacięty opór powstającej do- 
piero | krzepnącej władzy ludo- 
wej. Wróg uciekał się zarówno do 
bandytyzmu i skrytobójstwa jak i 
do szkodrictwa, szpiegostwa, dy- 
wersji, wznosząc na drodze rozwo 
ju Polski Ludowej niezliczone 
przeszkody. 

Obslenie tych przeszkód odby- 
wało się w zaciętej walce klaso- 
wej, w licznych bojach, w których 
hieraz za sukces trzeba było pła- 
cić tym, co jest najcer.niejsze — 
zyciem ludzkim. W tych wielu 
bitwach klasowych z reakcją, któ 
re na przestrzer.i minionego pig- 
ciolecia toczyła polska klasa ro- 
hotnicza, nigdy nie zabrakło robot 
nika łódzkiego. Klasowo uświado 
miony robociarz łódzki, gromił o” 
statnich żołdaków hitlerowskich, 
którzy zaszyli się w dni stycznio- 
We Na strychach i w piwnicach. 
To om od pierwszej chwili zacią 
gał się do Odrodzonego Wojska 

Polskiego, by dobić potwora hitle 
_10wskiegó w jego legowisku, to on 

erwszej chwili wytwarzał 
przędzy i tkaniny, potrzebne dla 
frontu. 


Nie zabrakło robotnika łódzkie- 
go, nie zabrakło członków naszej 
Partii, gdy trzeba było tworzyć i 
obsądzać nowy, rewolucyjny apa- 
rat państwowy państwa ludowe- 
80, ani wtedy, gdy wyruszyły eki- 
= na wieś, by dać chłopom od 
wieków należną im ziemię obszar 
niczą, by czynem utrwalać nie- 


niosąc jej mieszkańcom| 
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stwa ludowego — braterski sojusz 
robotniczo-chłopski. 
Nie zabrakło robotnika łódzkie 
gdy trzeba było obsadzać pio 
nierami wyzwolone spod wielo- 
wiskowego ucisku Ziemie Odzy* 
skane. Nie zawiódł on i wtedy, 
gdy trzeba było z karabinem w 
garści w szeregach Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej 
bronić dopiero co zdobytej wolno 
ści i niepodległości przed znajdu- 


nie Łódź stała się kolebką wielu 
form współzawodnictwa, jak na 
przykład młodzieżowego wyścigu 
pracy, wielowarsztatowości, zespo 
łów najwyższej jakości itp. Współ 
zawodnictwo pracy i racjonaliza- 
torstwo są bowiem najlepszym od 
biciem tych zmian, które zaszły i 
nadal zachodzą w umysłach pol- 
skiej klasy robotniczej, nie będą- 
cej już więcej przedmiotem dzikie 
go, wyuzdanego wyzysku ze stro 


jącymi się na żołdzie imperialisty! ny kapitalistów. 
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podobnie jak w całej Polsce, szyb 
ki proces orgarizacyjnego, polity- 
cznego i ideołogiczr.ego dojrzewa- 
nia mas pracujących. Proces ten 
rozwijał się przede wszystkim ra 
gruncie niemniej wyraźnego pro 
cesu dojrzewania szeregów partyj 
nych, niepowstrzymanego procesu 
rozwoju łódzkiej organizacji. Pun 
ktem przełomowym, przyśpiesza 
jacym wyraźnie ten proces stało 
się Plerum Sierpniowe PPR, któ- 
re rozgromiło odchylenie prawico 
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jest przypadkiem, że w okresie po 
Pierum Sierpniowym, po Kongre 
sie Jednościowym, a potem po II 
Plenum KC PZPR, wzrósł tak moc 
no autorytet Partii naszej w ma- 
sach, że tak silnie uwydatniła się 
kierownicza jej siła, że tak moc- 
no okrzepła ona ideologicznie. 
wchodząc zdecydowanie na drogę, 
wskazywaną przez WKP(b), bedą- 
cą dlą nas skarbnicą tak cennych 
doświadczeń i przykładów. 
Uchwały III Plenum wskazują- 


cznym bandytami, renegatami i 
zdrajcami. 

Łódzki ruch robotniczy bierze 
czynny udział w ostatnim otwarr 
tym boju, jaki reakcja wytoczyła 
ludowi, w kampanii wyborczej 
do Sejmu w styczniu 1947 r., któ 
ra dzięki zwartej i jednolitej po- 
| stawie całego narodu zakończyła 
się zdruzgotaniem mikołajczykow 
skiego PSL. 

W ciągu minionego pięciołecia 
Łódź ani na chwilę nie traci wraż 
liwości na wszystkie ważniejsze 
wydarzenia w kraju i zagranicą: 
protestuje przeciwko próbom wy- 
korzystania religii przez reakcyj- 

ną część kleru, przeciwko wypo- 
wiedziom Byrnesa, atakującego 
granice na Odrze i Nysie, manife- 
stuje w niezliczonych zebraniach, 
poświęconych sprawie walki o po 
kój, w licznych masowych, najpo 
tężniejszych w Polsce bojowych 
manifestacjach Pierwszomajo- 
wych, a przede wszystkim we 


wspaniałej. niezapomnianej — po 


wzruszona podstawę raszego pań-l 
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kojowej manifestacji w dniu 2 
października, 

Jednocześnie Łódź robotnicza ri 
gdy nje zapomina o swych sta- 
rych tradycjach internacjonalisty 
cznych i zawsze daje wyraz swym 
uczuciom przyjaźni oraz brater- 
stwa międzynarodowego bez 
względu na to, czy chodzi o straj 
kujących robotników we Francji, 
o walczących dęmokratów w Gre 
cji czy o zwycięską rewolucję w. 
Chinach. 

Nie zabrakło również robotnika 
łódzkiego i łódzkiej organizacji 
partyjnej w ciężkich bojach, ja- 
kie kraj nasz toczył w walce o wy 
konanie planów produkcyjnych i 
o realizację Planu Trzyletniego. 

Na szczególrą uwagę zasługuje 
fakt, że we wszystkich tych bo- 
jach klasowych czynny udział bra 
ła zawsze | kobieta robotnica łódz 
ka, wiernie trwając w obozie de- 
mokracji i postępu. 

W trakcie tych zmagań na grun 
cie zmienionych stosunków ekono 
micznych, ra gruncie uspołecznio” 
nych środków produkcji skcysta- 
fzował się nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy. 

Nie jest przypadkiem że właś” 


Czyż w ustroju kapitalistycznym 
możliwy był tak wspaniały zryw 
klasy robotniczej, jak Czyn Kon- 
gresowy, współzawodnictw o przed 
majowe w roku ubiegłym, lub też 


niespotykany jeszcze w historii 
łódzkiej klasy robotniczej entu- 
zjazm twórczy Stalinowskich Dni 
Pracy? 

Jest rzeczą stwierdzoną, że na 
przestrzeni minionego pięciolecia 


we i nacjonalistyczne. W owym 
okresie organizacja łódzka potra- 
fila dać zdecydow any odpór nosi- 
cielom odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego i oczyściła w 
dużym stopniu swe szeregi z ob" 
cych i wrogich r.aleciałości. 
Przeniesienie w głąb organiza- 
cji klasy robotniczej uchwał Ple- 
num Sierpniowęgo uodporniło ją 
przeciw obcym klasoówo wpływom 


odbywał się w naszym mieście,|i wzmocniło wszechstronnie. I nie 


dukces socjalistycznej gospodarki ZSRR 


Plan gospodarczy na 1949 rok wykonany z nadwyżką 
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów Związku Radzieckiego 


MOSKWA (PAP) Centralny 
Urząd Statystyczny przy Radzie Mi- 
nistrów ZSRR ogłosił komunikat o 
wynikach wykonania państwowego 
planu odbudowy i rozwoju gospodar- 
ki narodowej ZSRR: w roku 1949, 

Komunikat zawiera dane staty- 
styczne, świadczące o dalszym potęz- 
mAn rozwoju radzieckiego przemysiuų, 
rolnictwa i transportu, 0 wzroście 
inwestycji, o wzmożeniu obrotów to- 
warowych i o dalszym podwyższeniu 
materialnego i kulturalnego poziomu 
życia ludności ZSRR. 

W ciągu ubiegłego roku podniósł 
się stopień wykorzystania potencjału 
produkcyjnego, uzyskane zostały o- 
szczędności w surowcach, opale i w 
materiałach oraz znaleziono dodatko- 
we rezerwy wewnętrzne przedsię- 
biorstw: 

Umożliwiło to powiększenie pier- 
wotnie ustalonego na 1949 rok planu 
produkcji globalnej. Powiększony w 
ten sposób plan roczny produkcji prze 
mysłowej ZSRR na rok 1949 wykona 
ny został w 103 proc. 

Produkcja najważniejszych gałęzi 
przemysł w raku 1949 podniosła się 


ów porównaniu z rokiem 1948, 


Dla zapewnienia dalszego technicz- 
nego postępu w najważniejszych ga- 
łeziach gospodarki narodowej, w 1949 
roku skonstruowano i wprowadzono 
seryjną produkcję przeszło 300 najwa 
niejszych nowych konstrukcji ma- 
szyn | mechanizmów o wysokiej wy 
dajności, 

Wzrost przemysłu socjalistycznego 
umożliwił w 1949 r, znaczne podyvyż- 
szenie poziomu wyposażenia technicz 
nezo rolnictwa, 


że w ZSRR realizowany jest z powo- | 
dzeniem plan zakładania leśnych pa- 
sów ochronnych, 

Komunikat podaje z kolei dane sta 
tystyczne, dotyczące rozwoju trans- 
portu w ZSRR. W 1948 roku obrót 
towarowy transportu kolejowego 
zwiększył się w porównaniu z 1913 
rokiem o 17 procent. 


Komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego podaje również dane 
statystyczne, dotyczące inwestycji. 


Całokształt inwestycji w gospodarse 
rarodowej ZSRR w 1949 roku zwięk- 
szył się o 26 procent w porównaniu 
z rokiem 1948. 

Komunikat omawia następnie osią- 
gnięcia handlu radzieckiego. Przy nie 
ustannym rozwoju całej gospodarki 
narodowej ZSRR, przy wzroście pro- 
dnkcji towarów masowego spożycia i 
przy nowych osiągnięciach w dziedzi- 
nie obniżenia kosztów własnych pro- 
aukcji — rząć przeprowadził drugą, 
od czasu zniesienia systemu kartko- 
wego, obniżkę cen. Obniżka ta po- 
ciągnęła za sobą dalszy wzrost ilości 
towarów, sprzedawanych _ ludności. 
W roku 1949 sprzedano ludności o 20 
procent więcej towarów, niż w roku 
1948. Sprzedaż artykułów spożyw- 
czych zwiększyła się o 17 procent, 
a artykułów przemysłowych o 25 pro- 
cent. 

Komunikat stwierdza, że liczba ro- 
botników i pracowników umysłowych, | á 
w gospodarce narodowej ZSRR zwięk 
szyła się v 1949 roku, w porównaniu 
z 1948 rokiem, o 1,8 miliona ozób. 

W 1948 roku szkoły rzemieślnicze 
i kolejowe oraz zakłady szkolenia za- 


Komunikat podaje. | wodowezo ukończyło 723 trainee mło 


ce wszystkim członkom Partii na 
konieczność wzmożenia czujności 
rewolucyjt.j, na konieczność dal- 
szej demokratyzacji organów pań 
stwowych oraz wysuwania na od- 
powiedzialne stanowiska ludzi, 
sprawdzonych politycznie, i wska 
zujące zarazem na konieczność o~) 
piekowania się wysuniętymi kad- 
rami — winny być codziennym 
drogowskazem w naszej pracy. 
Prowadząc w myśl uchwał III 


dych, wykwalifikowanych robotników. 
Nadto, przy zastosowaniu rozmai- 
tych metod szkolenia, przygotowano 
nowe wykwalifikowane EE i pod- 
wyższono kwalifikacji dawnych 
zj Łącznie przeszk Elano 6.6 miin, 
asób 

Liczba zakładów  naukowo-badaw- 
czych wzrosła w 1949 roku, w porów- 
neniu z poprzednim rokiem, półtora- 
krotnie, a liczba przeowników tyen 
zakładów — blisko dwukrotnie. 

W 1949 roku wzrosła o 38 tysięcy 
ogólna liczba łóżek szpitalnych dzię- 
ki wy budow aniu nowych szpitali i roz 
szerzeniu już istniejących. 

Liczba lekarzy w 1949 roku, w po- 
równaniu z poprzednim rokiem, 
zwiększyła się o 26 tysięcy. 

W okresie 1946—1949 r. wybudo- 
wano i odbudowano przeszło 72 mi- 
limy mtr. kwadratowych przestrzeni 
mieszkalnej. 

Komunikat stwierdza, że dochód 
narodowy ZSRR wzrósł w 1949 roku, 
w porównaniu z rokiem 1948 — o 17 
procent i był o 36 procent większy, 
niż w przedwojennym 1940 roku. 

Wzrost dochodu narodowego umo- 
żliwił znaczną poprawę sytuacji ma- 
terialnej robotników, chłopów i in- 


teligencji oraz zapewnił dalszy roz- | 


wój produkcji socjalistycznej w mie- 
ście i na wsi. 

Poprawa sytuacji materialnej Jud- 
ności ZSRR znalazła wyraz we wzro- 
ście płac robotników i pracowników 
umysłowych i w zwiększeniu się do- 
chodów chłopów zarówno z kołcho- 
zowego gospodarstwa społecznego, 
jak i z gospodarstw osobistych, Dzię- 
ki dwukrotnej obniżce cen towarów 
masowego spożycia, 


Plenum walkę o utrzymanie poko 
ju, nie powinniśmy ani na jedną 
chwilę zapominać, że jedną z 
dróg prowadzących do jego utrwa 
lenia jet wzmaganie potęgi gospo 
darczej naszego kraju, wykorywa 
nie planów produkcyjnych. Stoi- 
my obecnie w obliczu poważnych 
zadań. Plan 6-letni, plan budowy 
fundamentów socjalizmu w Pols- 
ce nakłada na nas nowe poważne 
obowiązki w dziedzini.e produkcji, 
w dziedzinie rozbudowy naszego 
przemysłu i przebudowy struktu- 
ry społeczno-gospodarczej wsi. Do 
wypełnienia tych zadań stajemy 
przygotowani. Wykonanie z nad- 
wyżką Planu Trzyletriego, realiza 
cja planu w r. 1949, to dla nas ba- 
za wyjściowa w walce o Plan Sze- 
ścioletni. Już pierwszy rok Planu 
Sześcioletniego — rök 1950 — sta 
wia wielkie zadania przed naszy 
mi organizacjami w mieście i na 
wsi. Ogromne problemy stoją 
w.ęc przed organizacją łódzką i 
wojewódzką. 

Sprostać im będziemy mogli 
tylko wtedy, gdy śmiało, zdecydo 
wanie i konsekwentnie kroczyć bę 
dziemy drogą, nakreśloną przez 
wielkich nauczycieli klasy robot- 
niczej — drogą Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. 

Sprostać zadariom, stojącym 
przed nami, będziemy mogli wte 
dy, gdy korzystając z wielolet- 
mich, cennych doświadczeń WKP 
(bolszewików) realizować będzie- 
my uchwały III Plenum KC fa- 
szej Partii. 

Jedy nie krocząc tą drogą może 
my: mieć pewność, że krew boba- 
terskich żołnierzy radzieckich, 
że krew tych, którzy polegli w 
walce o naszą niepodległość j wol 
ność, nie była przelana daremnie. 


Realizując w praktyce linię 
marksizmu-leninizmu wystawimy 
najpiękniejszy Pomnik Wdzięcz- 


rości tym, którzy pięć lat temu, w 
mrożne dni styczniowe 1945 roku 
polegli na przedpolach Łodzi į na 
jej ulicach „za waszą i raszą 
Wolność”. 


znacznie realna płaca zarobkowa To- 
botników i pracowników umysłowych 
a wydatki chłopów na zakup towa- 
rów przemystowych obniżyły się. 


Prócz tego ludność w 1949 róku, 
podobnie, jak w Jatach ubieg złych, 0- 
trzymała od państwa zasiłki i wypła 
ty z tytułu ubezpieczeń społecznych, 
jak: renty, bezpłatne lub ulgowe 
skierowania do sanatoriów, do do- 
mów. wypoczynkowych, do żłobków 
i przedszkoli, zasiłki dla matek obar 
czonych większą liczbą dzieci lub 
matek samotnych, bezpłatną pomoc 
lekarską, bezpłatną naukę. możliwo- 
ści podwyższenia posiadanych kwa- 
Hfikacji, stypendia dla osób studiu- 

jących oraz szereg innych w spłat i 
ulg. Wszyscy robotnicy i pracownicy 
| amystowi korzystali z omlaconego 
przez państwe urlopu. 

W 1949 roku ludność otrzymała od 
raństwa tytułem wspomnianych wy- 
płat i ulg sumę przeszło 110 miliar- 
dów rubli, to znaczy przeszło 3 razy 
więcej, niż w 1940 roku. 

Dochody robotników i pracowników 
umysłowych, w przeliczeniu na jed- 
ną. osobę, były w 19549 roku wyższe, 
niż w raku 1948 o 12 procent i wzro: 
sły o 24 procent, w porównaniu z ro- 
kiem 1940. 


Uwaga, uczestnicy 
szkolenia partyjnego! 


W dniu dzisiejszym w lokalu Ośrod 
ka Szkolenia Partyjnego przy ulicy 
Traugutta Nr 1, odbędzie się zgodnie 
z rozki adem W godzinach od 17 do 21 
konsultacja z aktualnych zagadnień 


podniosła sie | volityki miedzynarodowej A 
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Adam Żebrowski 
Sekretarz KŁ PZPR 


Osiągniecia i braki 


w rozwoju życia gospodarczego Łodzi 


Ofensywa Armli Radzieckiej, rozpoczęta 12 stycznia 1945 ro- 
ku błyskawicznie wyzwoliła cały nasz kraj od Wisły po Odrę. 
Dzięki temu hitlerowskim faszystom nie udało się urzeczywistnić 


swych zbrodniczych planów 
miast i przemysłu. 


— całkowitego zniszczenia naszych 


Ofensywa ta ocaliła Tównież Łódź, której faszystowski oku- 


pant gotował los podobny Wa rszawie. 


uniemożliwiła czujna postawa 


Próby dokonania zniszczeń 
klasy robotniczej, która przygoto- 


wana była do ujęcia gospodar kj zakładów w swoje ręce i czuwała 
nad zachowaniem ich w całości, Klasa robotnicza wzięła władzę 
w swoje ręce i natychmiast uruchomiła przemysł. 

Utrzymanie w ruchu przemysłu naszego miasta było możliwe 
tylko dzięki braterskiej pomocy gospodarczej Związku Radziec- 
kiego, od którego w krytycznych momentach otrzymaliśmy po- 


trzebne nam surowce, sprzęt, 


e czynniki zadecydowały nie 

tylko o wynikach gospodar- 
czych pierwszych lat po wyzwole- 
niu, ale również o naszych osiągnię- 
ciach w ciągu 5-letniego okresu, 
który upłynął od momentu wyzwo- 
lenia Łodzi, o  przedterminowym 
wykonaniu 3-letniego Planu, 


5 lat pracy Łodzi 

Na przestrzeni minionego 5-lecia 
zdołaliśmy prawie całkowicie uru- 
chomić park maszynowy, stworzyć 
nówe gałęzie przemysłu. Nie tylko 
zmiknęło całkowicie bezróbocie, die 
w przeciwieństwie do przedwojeń- 
nych stosunków, odczuwamy ostry 
brak sił roboczych, a cały przemysł 
pracuje pełną parą na dwie i trzy 
zmiany. 

Powaźńy wzrost zaznaczył się 

w ostatnim roku Plann 3-letnie- 

go — w 1949 roku. Plany pro- 

dnkcyjne poszczególnych zákla- 
dów wś wszystkich branżach z0- 
stały wykonane przed terminem 

i to z dużą nadwyżką. Znaczne 

oszczędności, sięgające miliardo- 

wych cyfr, uzyskano dzięki zobo- 
wiązaniom całych załóg, które 
potrafiły w swych zobowiąza- 
niach podwyższyć oszczędności, 
proponowane przez administra- 
cję 030 proc.iz nadwyżką je wY- 
konać. Było to wynikiem wypeł- 
nienia zobowiązań, podjętych 
przez klasę robotniczą dla ucz- 
czenia 1 Maja, 22 Lipca, Między- 
narodowego Dnia Walki o Pokój, 

Rocznicy Rewolucji Październi- 

kowej i 70 rocznicy urodzin Tow. 

Stalina. 

Poprawa nastąpiła także w dzia- 
dzinie jakości, szczególnie w prze= 
myśle włókienniczym, gdzie na tym 
odcinku mieliśmy poważne zanie- 
dbania. Współzawodnictwo © tytuł 
zespolů najwyższej jakości, żaini= 
cjowanć w przemiysłe wełrtianym, a 
rozwinięte zwłaszcza w „przemyśle 
bawelniarym: sprawiło, że po. chwi 
Jowym załamaniu na początku 1949 
roku, końcowe wyniki tegoż Toku 
wykazały zwiększenie pierwsze- 
go gatunku. o prawie 5 proc. i 
zmniejszenie braków o jedną piątą. 
W tej walce na cZBto wysunęły się 
PZPB Nr3i PZPB Nr 4, 


Błędy i niedociągnięcia 

Mimo tych osiągnięć w pracy na- 
szego przemysłu popsłniono wiele 
błędów i niedociąznięć. Aczkolwiek 
globalna plany zostały wykonane, i 
to z dużą nadwyżką, to jednakże po- 
szczególne oddziały w kilku zakła- 
dach mie zdołały zobówiązań wyko- 
nać, Do tych smutnych wyjatków 
należą niektóre oddziały w PZPB 
Nr 5, w PZPB w Rudzie Pabianie- 
kiej, w kilku zakładach przemysłu 
wełnianego i jeden zakład w prze- 
myśle metalowym. Niewykonanie zo 
bowiązań jest tymbardziej uderza- 
jące. że zakładom tym brakło zale- 
dwie kilka procent. do wywiązania 
się z przyjętych zobowiązań, a tyl- 
ko brak codziennej i nieustaanej 
kontroli sprawił, że zobowiązania 
nie zostały wykonane. Przykładem 
takiego braku kontroli mogą być 
PZPB i W Nr 22, gdzie dla wykóna- 
nia zobowiązań w tkaninach wy” 
kończonych brakło zaledwie 5000 
mtir, co stanowi ułamek nie procen- 


tu, ale promila całorocznej produk- 
cji. Przykład ten świadczy najlepiej, 
że gdyby istniała codzienna kontro 
la, że gdyby został doprowadzony 
dzienny plan oraz zadania do Każ- 
dego oddziału i stanowiska i gdyby 
istniała walka o ich wykonanie, to 
brakujące ilości mogłyby być nawet 
w ostatnich dniach nadrobione. 


Rozwój i znaczenie 

współzawodnictwa 
T: się też składa, że wszędzie 
tam, gdzie poszczególne cd- 
działy nie wywiązały się z przyję- 
tych zobowiązań, stosunkowo słabo 
rozwinięte jest  współzawodnie:wo 

pracy. 

W końcu ub. r. w przemyśle włó- 
kienniczym we współzawodnictwie 
brało udział prawie 60 proc, ogółu 


"zatrudnionych. Ilościowemu jednak- 


że rozwojowi nie towarzyszyła do- 
stateczna troska Związków Zawodo 
wych. i fabrycznych komitetów 
współzawodnictwa pracy o pogłębie- 
nie tego ruchu i odpowiedni rozwój 
nowych form. Również w niedosta- 
tecznej jeszcze mierze, mimo ogólno 
łódzkiej i wojewódzkiej narady ra- 
cjonalizatorów z przedstawicielami 
nauki i adininistracji, otaczany jest 
opiela ruch racjonalizatorski. 
Niedociagniecia owe musimy 
nadrobić w jak najszybszym cza- 
sie z uwagi na to, że od dalszego 
rozwoju i pogłębienia współza- 
wodnictwa pracy i ruchu racjo- 
nalizatorskiezo zależy w glównej 


maszyny 


mierzę wykonanie zadań, jakie 
ną nas nakłada Plan 6-letni: dal- 
szy wzrost wydajności, a w związ 
ku z tym wzrost płac i stopy ży” 
ciowej klasy robotniczej, 


Doświadczenia 
Dni Stalinowskich 


Jakie wyniki możliwe śą do ośią- 
gnięcia w dziedzinie współzawodni- 
ctwa, świadczą najlepiej doświad- 
czenia Dni Stalinowskich. Zadania 
dzienne poszczególnych oddziałów i 
zespołów w dniach fych były po- 
ważnie przekraczane. Działo się tak 
nawet tam, gdzie uprzednio nie było 
wiary w możliwość wykonania 
dziennych zadań, jak np. w drukar- 
ni PZPB Nr 2. 

Żywiołowo i masowo tworzyły się 
honorowe warty pracy — Warty 
Stalinowskie, które dia uczczenia 
10-1ecia urodzin Tow. Stalina współ- 
zawodniczyły ze sobą o przekrocze- 
nie osiąganych dotychczas ilościo- 
wych i jakościowych wyników. Wy- 
konanie zobowiązań produkcyjnych 


si towarzyszyć uporządkowanie ryn- 
ku. W tym kierunku zrobiliśmy dal- 
szy zasadniczy krok od 1 stycznia 
b. r. poprzez regulację cen, która po 
zwoliła na usunięcie istniejących 
rażących różnic w cenach na po- 
szczególne artykuły. Uregulowaniu 
cen towarzyszyła równocześnie ge- 
neralna 5 proc. podwyżka płacy, któ 
ra zgodnie z konsekwentnym stano- 
wiskiem naszego Ludowego Rządu 
wyrównała ludziom pracy z nad- 
wyżką różnicę w wydatkach z tytu- 
łu podwyżki cen na niektóre arty- 
kufy. 


Podwaliny socjalizmu 


w pierwszy rok 6-letniego Pla- 

nu wchodzimy zatem z po- 
ważnymi nadwyżkami produkcyjny= 
mi, z uregulowanymi stosunkami 
rynkowymi. Zadania jednakże, któ- 
re stoją przed nami, wymagają prze 
de wszystkim przy współudziale na- 
szych organizacji partyjnych zmobi- 
lizowania wszystkich sił do dalsze- 


| go podniesienia naszego potencjału 


produkcyjnego drogą zwiększenia 
wydajności, drogą prowadzenia 
oszczędnej gospodarki, jak najlep- 
szego i jak najsprawniejszego zaspo- 
kojenia potrzeb przemysłu, rolni- 
ctwa i świata pracy przez nasz uspo 
łeczniony aparat rozdzielczy. 

Zwycięskie spełnienie tych zadań 
będzie możliwe dzięki temu, że sto- 
sunek do pracy całej klasy robotni- 
czej staje się coraz bardziej socjali- 
styczny, że entuzjazm pracy obser- 
wujemy nie tylko z okazji uroczy= 
stości, lecz i w wypełnianiu codzien- 
nych zadań, 

Klasa robotnicza, wzorując się na 


zakładów, oddziałów. zespołów i po- | społeczeństwie radzieckim, traktuje 


szczególnych pracowników dało w 
wyniku dodatkową produkcję o war 
tości kilku miliardów zł, przyczyni- 
ło się do szybszego uruchomienia 
szeregu ośrodxów socjalnych, pod- 
niosło kulturę miejsca pracy, ale co 
najważniejsze, wyzwolło olbrzymi 
entuzjazm pracy, który pogłębił so- 
cjalistyczny stosunek do pracy. 


Wzrost stopy życiowej 


R ównolegile ze wzrostem pro- 
dukcji, jej jakości i realiza- 
cią zadań oszczędnościowych. wzra- 
stały realne płace pracowników I 
podnosiła się ich stopa życiowa. Do- 
wodzą tego najlepiej wzrastające 
cyfry obrotu towarowego, szczegól- 


hie na odcinku artykułów pierwszej | 


potrzeby zarówno spożywczych: jak 
i przemysłowych. W okresie świą> 
tecznym przygotowano, i rozprowa- 
dzono przeszło 30 proc. więcej masy 
towarowej, niż w analogicznym ð- 
kresie 1948 r. Świadczy to nie tylko 
o wzroście siły nabywczej klasy pra 
cijącej Łodzi, ale i o wzroście jej 
stopy życiowej. 

Cyfry te świadczą również 0 
poprawie na odcinkn rozdziału 
towaru. Pamiętamy czasy, kiedy 
w momencie zwiększonego popy- 
tu, a więc w okresie przedśźwia* 
tecznym, powstały zatory w dv* 
strybucji i na tym tle żerowała 
spekulacja, Zjawiska tego nie ob- 
serwowaliśmy w tym roku z 
uwagi nie tylko na likwidację 
elementów spekulacyjnych przez 
wzmożoną działalność kontroli 
społecznej, ale i dzieki femu, że 
w coraz szerszym zakresie, bo w 
prawie 70 proc. potrzeby świata 
pracy zaspakajane są w naszym 
mieście przez handel mnuspołecz- 
niony, 


Handel uspołeczniony mimo bez- 
spornych osiągnięć posiada jeszcze 
dużo niedociągnięć, szczególnie na 
odcinku jakości wyświadczanych 
usług. i dlatego zadanie jego na naj- 
bliższy okres będzie polegało na re- 
alizacji socjalistycznej kultury han- 
dlu. 


Poprawa pracowniczych 
warunków bytu 


oważne osiagniecia mamy do 
zanotowania także na odciñ- 
ku troski o warunki bytowe pracow 
ników. Ma to miejsce nie tylko na 
odcinku komunalnym. lecz także w 


coraz bardziej rozszerzającej się 
akcji socjalnej przemysłu. Nowe 
żłobki, przedszkola. stacje opieki 


nad matką i dzieckiem. ośrodki zdro 
wia, ambulatoria przyfabryczne, 
zwiększające sie bezpieczeństwo i hi 
giena pracy, toraz szerszy rozwój 
akcji wczasów. którą potrafiliśmy 
już objąć około 14 proc. pracowni- 
ków, są wyrazem troski o pracow- 
nika, a zwłaszcza o matkę pracującą 
i jej dziecko. Nie ulega watpliwości, 
że potrzeby na tym odcinku są je- 
szcze bardzo duże i, że nie zdóła- 
liśmy jeszcze, bo było to rzeczą nie- 
możliwą, zlikwidować w ciągu mi- 
nionego 5-lecia wszystkich zanied- 
bań į smutnego dziedzictwa ustroju 
kapitalistycznego i na tym odcinku. 

le stały wzrost sum wydatkowa- 
nych na te ceile i choć powolna wo- 
bec pofrzeb, ale duża na nasze moż- 
liwości poprawa świadczy o tym. 
jaką wagę przywiązuje Rząd. Partia 
i Zwiazki Zewodowe do poprawy 


warunków bytowych i socjalnych 
klasy robotniczej. 
Wzrostowi produkcji, przeprowa- 


dzonemu planowo zgodnie z potrze- 
barni socjalistycznej gospodarki, mu 


pracę, jako sprawę honoru 1 czci. 
Czerpiąc z bogatej skarbnicy do- 
świadczeń Związku Radzieckiego i 
WKP(b), pamiętając w 5-rocznicę 
wyzwolenia Łodzi przez Armię Czet 
wona o pomocy Związku Radziec- 
kiego. będziemy w sojuszu ze Związ 
kiem Radzieckim realizować Plan 
6-1etni — plan budownictwa funda- 
mentów socjalizmu w Polsce. 


Jas Å ienga 


Dorobek 5- 


Plany i zamierzenia łódzkiego samorządu 
Wywiad z prezydentem Łodzi tow. Marianem Minorem 


Prezydent Łodzi tow. Marian Minor, omówił w wywiadzie udzie- 
lonym przedstawicielowi naszego pisma, osiągnięcia gospodarki miej- 


* skiej ną polu przebudowy i rozbudowy Łodzi w okresie 


*5-lecia. 


— Dlą nas, żołnierzy I Armii, by- 
ło wiadome i jasne, że wielka ofen- 
sywa, którą Armia Radziecka rozpo- 
częła 12 stycznia przed 5 laty, bę- 
dzie początkiem końca imperializmu 
niemieckiego. Szybkość uderzenia tej 
ofensywy wyzwoliła Warszawę, a — 
po kilku dniaca — Łódź — wspomi- 
na Prezydent, tow, Marian Minor, 


W Łódzi zastaliśmy zniszczony 
przemysł, Miasto było ogołocone z 
surowca, wiele maszyn i urządzeń 
zdołał okupant wywieźć w ostatniej 
chwili. Miasto, prawie wyludnione, ze 
zburzonym i wymariym ghettem, o- 
obejmującym kilkadziesiąt hektarów 
terenu Łodzi — czyniło wrażenie 
cmentarzyska, 


— Przed Partią naszą, przed wła- 
dzamni administracyjnymi stanęło bò- 
jowe zadanie: uruchomić przemysł 
dla wzmocnienia walczącego jeszcze 
Ł faszyzmem frontu,  Tworzyliś- 
my nową władzę: władzę klasy robot- 
niczej. Dzięki pomocy radzieckiej, 
dzięki ofiarności łódzkiej klasy ro- 
botniczej i wielkim swym tradycjom 
rewolucyjnym miasto szybko przy- 
bierało normalny wygląd, fabryki roz 
poczęły produkcję w nowych warun- 
kach, bez fabrykantów i kapitali- 
tów. 


Zmiana struktury socjalnej 
Lodzi , 


— Wiele się u nas zmieniło w cig- 
gu tych 5 lat. Wydaje mi się jednak, 
że najważniejsza, podstawowa zmia- 
na — to nowy układ struktury soc- 
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laureat nagrody m. Łodzi 
— pisze o swym rodzinnym- mieście 
Do Obyröatela' Prozydónta. mu” Łodżi” > 
Z całego serca najgóręcej dziękuję Obywatelowi Prezydentowi 


za Jego list, zewiadamiający mnie o przyznaniu mi nagrody lite 
rackiej m. Łodzi. Dziękuję Kamitetowi tej nagrody, który w imie 


niu ukochanego mego miasta rodzinnego 


odznaczył mnie tym 


wielkim, wzruszającym zaszczytem, jakim są laury otrzymane przez 


pisarza od ludzi pracy, ludzi twalki — 
„cjalistycznej. To, że się te Łodzi urodziłem, 
i blisko połowę swego wieku spędziłem, — 


budowniczych Polski So- 
że w niej wzrostem 
to nie jest ważne. 


Ważny jest natomiast inny fakt: że mnie Łódź UKSZTAŁTOW A- 
ŁA — nie tylko artystycznie i moralnie, ale, juk o tym dalej bẹ 
dzie mowa, również politycznie. Cienie mojego miasta i jego blas 
ki stały się nieodstęptymi towarzyszami mego życia — i gdziekol- 
wiek byłem, czy w Warstawie, czy w ohcych stolicach, czy za 
oceanem — wszędzie i zawsze przysłuchiwałem się biciu mego 
młodego łódzkiego: serca i szeptam mego młodego łódzkiego su- 
mienia. I sumienie, i serce toyruszyły z miasta Łodzi w świat — 
już gotowe, już uformowane. Ileż to lat temu, w wierszu o łódz 
kim dzieciństwie, pisałem w Warszawie, że jestem „emigrantem*, 
że „tutaj, u was, obco mi, nieswojo” i że „tęsknię za ojczyzną 
moją" — za Łodzią. Ćwierć wieku minęło od napisania tego wier- 
sza, gdy w najcudowniejszym na świecie mieście, w Rio de la: 


' neito, zamknąłem oczy na wszystko, co mnie otaczało, a opętany 


tęsknotą za ojczyzną — znowu utożsamiłem ją z Łodzią, i w pist- 
nym wówczas dłuższym utworze poetyckim całe miesiące „przeby- 
wałem” w Łodzi, w jednym z rzekomo najbrzydszych miast na 
swiecie, i w jej okolicach. Zmierzam do tego, że jeżeli mi tę 
nagrodę przyznano za całokształt mojej działalności literackiej, to 
w małym tylko stopniu zasłużyłeny sabie na nią; jeżeli natomiast 
za patriotyzm łódzki, to w stopniu znacznie większym... Można by 
mi w tym miejscu postawić zarzut, że jak na tę wielką miłość do 
rodzinnego miasta, mój żywy. bezpośredni kontakt ze społeczeń: 
stwem łódziim jest prawie nijaki, Zarzut słuszny, Ale niech mnie 
usprawiedli:, choroba, która nie pozwala mi swobodnie dyspo- 
notwać samym sobą. 


Akcja utworu, o którym wyżej wspomniałem, jego wątek 
treściotwy, zaczyna się od trzasku brauningów rewolucyjnega pro 
łetariatu łódzkiego w roku 1905. Zaczyna się tak nie dlatego, że 
o tej walce słyszałem tylko lub czylałem, ale dlatego, że tę km 
monadę sam słyszałem na łódzkich ulicach. l nie z opowiadań 
czy poetyckich przenośni znam purpurowe kwiaty krwi robotniczej 
na ulicach Łodzi i czerwone sztandary powiewające nad tłumami, 
ale własnymi oczyma, jako mały chłopiec, sam je oglądałem i na 


"całe życie zachowałem w pamięci. I jeżeli dziś (wprawdzie na 


stare lata, nle za drugiej młodości) najgorętszym moim pragnie 
niem twórczym jest współdziałanie z polską klesą robotniczą i z 
silami postępowymi na całej ziemi w walce o wyztwolenie czło” 
wieka z jarzma kapitału i imperializmu, to nie dlatego. że mnie 
tak ktoś nauczył — nawet nie dlatego, że pięć lat wojennych spe 
dziłert w krajn najdzikszej rozpusty ktpitalistycznej i imperieli= 
tycznego wyuzdania., ti. w Stanach Zjednoczonych, — ale dlateto, 
że mnie nczyły gniewu i protestu łódzkie ulice. łódzka : 
gruźlicza cera łódzkich dzieci robotniczych i kontrast miedzy 
rozpaczlitwymi warunkami życia ówczesnej łódzkiej biedoty, a 
łajdackim obrastianiem w sudło łódzkich fabrykantów. Żełuję tyt 
ko, że mnie to wszystko znacznie wcześniej nie nauczyło jeszcze 
jednego, najważniejszeza: pstrzejszej, bezwzględniejszej walki, niż 
ta, którą dotychczas uprawiałem. 


nędza; 


Będę się staroł, aby od płomienia tej ułaśnie walki rozbłysły 
przyszłe lata mojej twórczości, 

l dopiero wtedy ustapi zażenosanie, : jakim dziś. zgóry nie” 
jako przyjmuję nagrodę. literacką robotniczej, socjalistycznej 
Łodzi, stolicy pracy polskiej, 


W arszaroa, w styczniu 1950 


minionego 


jalnej. W Łodzi do września 1939 ro- 
ku znajdował się olbrzymi procent 
elementów nieprodukcyjnych, żyją- 
cych z pracy klasy robotniczej. Pro- 
cent ten obecnie zmniejszył się wy- 
datnie. Dziś bowiem w mieście na- 
szym ponad 300 tysięcy ludzi zatrud- 
nionych jest bezpośrednio w zakła- 
dach produkcyjnych. Klasa robotni- 
cza w Polsce Ludowej otoczona jest 
pieczołowitą opieką: wczasy robotni- 
cze i pracownicze, poprawa warun- 
ków bytu komunalnego (tramwaje, 
wodociągi, światło itp.) — to wszyst 
ko w ciągu krótkiego okresu 5-lecia 
wpłynęło na podniesienie stopy ży” 
ciowej. 


Rozwój szkolnictwa 

Należy również podkreślić ogrom- 
ny wysiłek władz Polski Ludowej w 
dziedzinie odbudowy naszego szkol- 
nictwa podstawowego, przedszkoli, 
żłobków, a co najważniejsze — zor- 
ganizowanie w naszym mieście sze- 
regu wyższych uczelni. Dziś miasto 
nasze jest jednym z większych ośrod- 
ków uniwersyteckich, gdzie studiuje 
w roku bieżącym ok. 20 tysięcy mło- 
dzieży. Rozwiązanie problemu wyż- 
szych szkół, zapewnienie młodzieży 
studiującej odpowiednich warunków 
mieszkaniowych — jest największą 
troską Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i naszego robotniczego 
samorządu. 


Warunki mieszkaniowe 
ulegają poprawie 

Pomimo licznych trudności, mimo 
poważnych zniszczeń, warunki miesz- 
kaniowe łódzkiej klasy robotniczej w 
porównaniu z okresem przedwojen- 
nym, uległy poprawie. Fakt zmniej- 
szenia ilości mieszkańców przypada- 
jących na 1 izbę uwypukla tę popra- 
wę, a ostatnie olbrzymie inwestycje 
naszego Rządu ną rzecz nówego bu- 
downictwa, na budownictwo indywi- 
dualne, oraz na remonty — wskazu- 
je, że w przyszłości warunki miesz- 
kaniowe ludności pracującej Łodzi u- 
legną dalszej systematycznej popra- 
wie. 


Linie tramwajowe 
na przedmieściach 


W okresie przedwojennym komu- 
nikacja łódzka była przedsiębior- 
stwem eksploatowanym przez obcy i 
rodzimy kapitał. Ten właśnie fakt 
wyłącznie rozstrzygał o przeprowa- 
dzaniu tras komunikacyjnych. Nie- 
rentowność linii komunikacyjnych ne 
przedmieściach i w dzielnicach robot- 


ciu la 


cy. Trzeba jednakże podkreślić, še 
rozbudowa linii komunikacyjnych mi 
si w pierwszym rzędzie uwzględni. 
możliwości istniejącego taboru. Brak 
taboru, którego część wywieźli, ni 
zniszczyli okupanci, ciąży jeszcze % 
znacznej mierze na naszej komunika. 
cji miejskiej. Przewidziane w 
roku dbstarczenie Łodzi taboru pro. 
dukcji krajowej pozwoli samorządo- 
wi przystąpić do rozwiązania szere 
gu problemów komunikacyjnych. 


í 


Akcja socjalna 

W roku bież. nastąpi reorganizacji 
lecznictwa społecznego, która post 
wi łódzką służbę zdrowia na wyższy m 
poziomie. Wzrasta z roku na rok licz 
ba łóżek szpitalnych, powiększa się 
sieć przychodni, ambulatoriów, stacji 
opieki nad matką i dzieckiem. 

Powstanie w naszym mieście Pol- 
kliniki Chorób Zawodowych jest jesz 
cze jednym dowodem troski o zdro» 
wie łódzkiej klasy robotniczej. 


Zaopatrzenie w wodę 


Wszystkim wiadomo, jakie potrze 
by istnieją w naszym mieście w dzie- 
dzinie zaopatrzenia w wodę, Olbrzy: 
mie inwestycje, przewidziane w tej 
dziedzinie, przyczynią się do rozwi: 
kłania tego najcięższego problemu 
samorządu łódzkiego. Do tej jednak 
chwili będziemy musieli zastosować 
pewne rygory w używaniu wody 4 
sieci miejskiej. Pozwoli to nam roz 
budować tę sieć w samym mieście | 


w dzielnicach robotniczych. 
$ La * U 


Trudno objąć w ramach jednega 
wywiadu dorobek 5-lecia nowej Ło 
dzi, trudniej jeszcze mówić o zamie. 
rzeniach na okres najbliższy. Bowiem 
zawierają one wiele nowego: rozbu+ 
dowa i przebudowa Łodzi, usprawnie: 
nie i ulepszenie zaopatrzenia ludno 
ści przez rozwój sieci Miejskieg 
Handlu Detalicznego, polepszenia 
warunków higienicznych i zdrowołe 
nych miasta, rozbudowa ośrodków 
zdrowia, opieki nad matką i dziec 
kiem, dalszy rozwój oświaty i kultu 
ry — wszystko to powinno uczynić 
z Łodzi miasto przodujące w Polsat 


Socjalistycznej. ; 

Gdy dziś obchodzimy 5 rocznie 
cę wyzwolenia Łodzi, pamiętajmy 
że zawsze w trudnych chwilach 
oparciem dla nas był, jest i bę: 
dzie masz Wielki Śojasznik 
Związek Radziecki. 

Armia Radziecka przyniosła Ło 
dzi wolność. Związek Radziecki 
udzielał nam pomocy ód pierwszej 
chwili wyzwolenia miasta z łap 
oprawców faszystowskich. 


A sę A 
W oparciu o przyjaźń ze Związe 


niczych spychała komunikację miej- 
ską do śródmieścia, gdzie mieszkały 
sfery lepiej sytuowane. Obecnie sa- 
raorząd łódzki zajął się przedmie- 
ściami, stwarzając klasie robotniczej 
aogódną komunikację z miejscem pra 


kiem Radzieckim, korzystające 
doświadczenia radzieckiego, prze 
_kształcimy naszą Łódź — w pi 
tężny, socjalistyczny ośrodek gø 
spodarczy i kulturalny — mówi na 
zakończenie tow, Minor. 


Wywiad z Ministrem Skarbu tow. Dąbrowskim 


WARSZAWA (PAP). — 


Minister | gośpodarstwa narodowego i mobili- 


Skarbu Konstanty Dąbrowski w wy | zuje wszystkie jego zasoby i rezet 


wiadzie udzielonym redaktorowi go- 
spodarczemu PAP przedstawił wy” 
tyczne programu finansowego Rządu 
u progu Planu 6-letniego, którego 
realizacja wymaga odeocedcicza | 
gromadzenia i sprawnego rozdziele- 
mia środków finansowych. 

Przed aparatem finansowym sta- 
ją zadania: kontroli pianów finan- 
sowych jako formy kontroli wyka- 
nywania narodowego planu gospo- 
darczego, przyczynianie się do stá- 
łegó. obniżania kosztów we wszyst- 
kich działach gospodarki i admini- 
stracji. zadania mobilizacji rezerw 
gospodarki narodowej, a wreszcie — 
harmonizowania dochodów pienięż- 
nych ludności z masą towarową. 

Wykonanie tych zadań — powie- 
dział munister skarbu — wymaga bu 
dowy socjalistycznego systemu pla- 
nowan.a finansowego. planowana o 
charakterze operatywnym i mobili- 

Jeszcze w b. r. przygotó- 
izie reforma systemu finan 
sowego, który oprze się na trzech 
podstawowych pianach finansowych: 
budżecie państwowym, planie kre- 
dytowym i planie kasowym. 

Budźet otrzymuje formę i 


trość 


| socjalistyczną przez rozszerzenie je- 
go zakresu, bezpośrednie powiązanie | 


z narodowym Planem zośpcdarczym 
i nadanie mu charakteru w pełni o- 
psratywnego. Plan kredytowy uzu- 


pełnia przejściowe środki obrotowe | słowych. 


wy. Aparat bankowy przygotowuje 
się do wprowadzenia jeszcze w b/r 
planu kasowego, który umożliwi res 
gulowanie obiegu pieniężnego i bę- 
dzie harmonizował siłę nabywczą 
ludności z masą towarową ns ryn= 
ku, 


Wielkie zadania 


produkcyjne rolnictwo 
w 1950 r. 


Warszawa (PAP) — Państwo 
wa administracja rolna omówiła 0 
gólny plan dla rolnictwa na rok bi 
zący — na obradującym w Piasecz_ 
nie pod Warszawą w dniach od 16 de 
18 bm. krajowym zjeździe pracow i 
ków państwowej administracji rol- 
nej. i 

Głównym założeniem planu rolni 
twa na rok bieżący jest dążenie d 
osiągnięcia dalszego postępu w go 
spodarstwach rolnych i do zwiększe 
nia produkcji rolnej we wszystkie 
jej dziedzinach. Dlatego dążyć ai 
bedzie do przekształcenia gospodaił j 
— zbożowo-kartoflanej na gospodąń 
kę hodowlaną i do zwiesszenią w 5 
spodarstwach upraw roślin przemyć 


: | s 


wersytet Łódzki po pięciu latach 


Uniwersytet Łódzki 


W r. 1950 Uniwersytet Łódzki | 
zamyka pierwsze pięciolecie swo* 
jego istnienia, 

W ciągu okresu, który minął od 
historycznego dnia *wyzwolenia na 


szego miasta przez bohaterską 
Armię Radziecką, Uniwersytet 
Łódzki pod względem liczebności 
wysunął się wśród uniwersytetów 
polskich na jedno z pierwszych 
miejsc. W ciągu tego okresu mia 
sto Łódź zajęło poważne miejsce 
wśród uniwersyteckich miast pol- 
skich, 

Po oddzieleniu się Akademii Le 
karskiej z driem 1 stycznia 1950 
r. Uniwersytet Łódzki obejmuje 
obecnie trzy wydziały: Humani- 
styczny (1860 studentów), Matem,- 
Przyrodniczy (1364 studentów), i 
Prawa (2332 studentów), liczące 
razem 5556 studentów. 

Do Akademii Lekarskiej przeszło 
4137 studentów. 

W ciągu pięcioleci. 1945 — 1949 
Uniwersytet Łódzki wydał 1436 
dyplomów niższego stopnia (ma- 
gistrów i lekarzy), oraz 83 dyplo- 
my doktorskie. 


Jedną z naczelnych kwestii, któ 
Ta nasuwa się w związku z licz- 
bowym rozrostem uniwersytetów 

olskich jest sprawa społecznego 
składu młodzieży akademickiej i 
zagadnienie demokratyzacji uni- 
wersytetów. Jak te sprawy wyglą 
dają na Uniwersytecie Łódzkim? 


Według ogólnej statystyki w ub. 
roku akad. 1948-49 na uniwersy- 
‘tecie naszym było 40 procent mło 
dzieży pochódzenia chłopskiego i 
robotniczego. W tym robotniczego 
22 procent, chłopskiego 18 pro- 
cent. 


W roku bieżącym 1949-50 pro- 
cent młodzieży chłopsko = robotni- 
czej podriósł się wydatnie, prze- 
kraczając 50 procent ogółu stu- 
dentów, co uwydatnia się zwłasz- 
cza na niższych latach studiów. 

Postępujący proces demokraty- 
zacji - naszego uniwursytetu wy- 
raża się jednak nie tylko w zakre 
sie składu społecznego młodzieży, 
lecz także w przeobrażeniach ca- 
łej społecznej struktury uniwersy 
tetu. Coraz więcej profesorów i 
pracowników naukowych naszego 
uniwersytetu zdaje sobie sprawę 
z tego, że społeczno-organizacyj- 
na strona uniwersytetu coraz bar 
dziej wyraża się w ścisłym powią 
zaniu organów uniwersytetu z 
podstawową organizacją partyjną, 
z zawodową organizacją i z ko- 
mitetem uczelnianym Federacji 
Polskich Organizacji Studenckich, 

Trzeba jednakże powiedzieć, że 
na drodze powiązania naszego uni 
ZA z problemami i potrze- 

ami robotniczej Łodzi nie mamy 
dotychczas dostatecznych osiąg- 
nięć. Na tej drodze leżą nasze głów 
ne problemy społeczre w najbliż- 
szej przyszłości. 

W ciągu krótkiej pięcioletniej 
historii naszego uriwersytetu by- 
ły lata lepsze i gorsze. Symptomy 
pewnego kryzysu w rozwoju ną- 
szego uniwersytetu najostrzej za- 
rysowały się w ubiegłym roku. W 
tej chwili ostrość tego kryzysu 
złągodniała. Zakończył się bowiem 
bezplanowy odpływ pracowników 
naukowych do PPE 


7. 


Równocześnie w samym uniwer 
sytecie coraz liczniejsze jest gro- 


Nap 


isał 


Józef Chałasiński 
Rektor Uniwersytetu Łódzkiego 


no osóv, coraz Ścisie; związanych 
z naszym uniwersytetem. Dojrze- 
wają pracownicy naukowi wycho 
wani przez nas, co więcej, mamy 
świadomość tego, że w niejednej 
dziedzinie młode pokolenie na- 
szych naukowców jest nie tylko 
liczniejsze niż w iunych uniwer- 
sytetach, lecz pozytywnie się wy- 
różnia przez ściślejsze wiązanie 
naukowej problematyki z zagad- 
nieniami współczesnego życia pol- 
skiego. Wyraźnie występuje to np. 
w ośrodku historycznym naszego 
uniwersytetu. 

W zainteresowan:ach naszych co 
raz więcej miejsca zajmują zagad 
nienia nowej dydaktyki uniwer- 
syteckiej, mającej na celu przy” 
stosowanie metod nauczania do po 
trzeb młodzieży chłopsko-robotni 
czej. Pod tym wz lędem akcja sa 
mopomocy w nauce spełnia na na 
szym uniwersytecie bardzo pozy- 
tywną rolę. 

Nie będę się zatrzymywał nad 
naukową produkcją naszego uni- 
wersytetu, której nie potrzebuje” 
my się wstydzić wobec najbardziej 
zasłużonych uniwersytetów pol- 
skich. Wspomnę tylko 6 jednej zna 
rej szerzej pozycji łódzkiej, któ- 
rą ostatnio przekazaliśmy War- 
szawie. Tą pozycią jest „Myśl 
Współczesna”. 

W rozwoju naszego uniwersyte 
tu coraz większą rolę odgrywa to 


Rozmawiamy z członkami słynne- 
go zespołu tkackiego tow. Balcerza- 
ka, wspominając minione lata. 


Z O A A, TE 


O tym, co działo się pamiętnej zi 
my 1945 r. w PZPB Nr 7, może po 
wiedzieć tylko jeden: członek zespo 
łu — tow. Zygmun$ Skaliński. Kie- 
dy dzisiaj przypomina sobie tamte 
dni, nie potrafi nawet opowiedzieć, 
w jaki sposób to wszystko się stało. 
W ulice, po których butnie stąpali 
Niemcy, =wtargnęła' nagle ' radosna 
pieśń wolności. Zagtzmiały kroki 
zwycięskich żołnierzy Armii Radzie- 
ckiej. Na domach i fabrykach trium 

falnie załopotały przechowywane 
| troskliwie podczas lat niewoli fia- 


Od trzech pokoików - do wspaniałego gmachu 


Zasłużona nauczycielka o pamiętnych dniach wyzwolenia 


Na pięknym, jasnym biurku w 
kancelarii szkolnej leżą obok siebie 
dwie książki. Jedna czarna, mocno 
podniszczona, druga nowiutka, oka- 
zała, z widocznym napisem: „Kro- 
nika Publicznej Szkoły Powszech- 
nej Nr 6". 


— To dwa etapy historii naszej 
szkoły na Karolewie — mówi z uš- 
miechem nauczycielka, Aniela Za- 
jącówna, gładząc w zamyśleniu zni- 
szczoną okładkę starej kroniki. 


— I szkoła, i dzieci uczęszczające 
do niej wrosły mi w serce. Nie za- 
pomne nigdy chwili, gdy po wyz- 
woleniu Łodzi przez bohaterskie 
wojska radzieckie, mogliśmy powró 
cić na Karolew i rozpocząć pracę. 
Znajdowałam się w liczbie 6 nau- 
czycieli, którzy przyszli pierwsi. Du 
żo było radości — ludzie nas prze- 
cież znali. Dzieci i starsi mieszkań- 
cy naszej dzielnicy zaczęli nam po 
magać w organizowaniu tej pierw- 
szej szkoły w wyzwolonej Łodzi. 
Jaka to była szkoła! Trzy puste izby 
w zniszczonym budynku przy ul. 
Krzemienieckiej. Bez szyb, przy kil 
kustopniowym mrozie, gdyż central 
ne ogrzewanie nie działało. Mimo to 
rozpoczęliśmy lekcje, choć front nie 
był jeszcze daleki, choć wojska ra- 
dzieckie i polskie nadal gromiły ban 
dy hitlerowskie. 

— Ale chęć do pracy nie opusz- 
czała, Roboinicze dzieci świetnie ro 
zumiały istotę zmiany, która nastą- 
piła. Rodzice opowiadali im o tym, 
ód dawna, Słyszałam raz malca, mó 
wiącego z powagą: „Teraz już wszy 
scy będziemy chodzić do szkoły. Dla 
wszystkich będzie miejsee. Przesta- 
ną nami poniewierać i wyzyskiwać 
naszą ciemnotę". 

Przerzucając wolno stronice starej 
kroniki, Aniela Zającówna zatrzy- 
muje się co chwila przy jakiejś no- 
tatce. Przypomina sobie wiele drob 
nych zdarzeń z życia szkolnego. 

— Poczatkowo mieliśmy w szkole 
tylko 150 dzieci. Dla reszty brak by 
ło miejsca. Ale już w maju otrzy- 
maliśmy nowy budynek przy ulicy 
Pocróżniczej. Mielismy już teraz 6 
izb lekcyjnych, ogródek i własne po 
dwórze Od razu też przybyło dzieci. 
Zgłaszały się masowo. Wchodziły ci- 
chutko do klas i żadna siła nie mo- 
gła ich stamtąd ruszyć. Wreszcie 
sześć ciasnych pokoików z wudem 
mogło pomieścić 520 dzieci. 


— Tu na kartach kroniki dzieci 
zanotowały: „Dnia 5.11. przybyła je- 
dna izba lekcyjna na pierwszym pię 
trze. Hurra!“ 

Jasna głowa nauczycielki unosi 
się sponad książki, a ukryłe za o- 
kularami oczy uśmiechają się serde- 
cznie. 

— Widzicie, to były pierwsze na 
sze sukcesy. A pierwszą wielką ra- 
dością było święto 1 Maja. Dzie- 
ci wiedziały dobrze, że święto klasy 
robotniczej po raz pierwszy obcho- 
dzimy swobodnie wraz z całym spo 
łeczeństwem. Parę dni trwały przy- 
gotowania do uroczystości. 


— Widzicie na dalszych  stroni- 
cach kroniki fotografie naszej gro- 
madki szkolnej. Powstanie drużyny 
harcerskiej oraz innych organizacji 
i kół upamiętniły wklejone do kro- 
niki wspomnienia dzieci. Istny jed- 
nak szał radości (uwieczniony „kle- 
ksem“ w kronice) ogarnął nas na 
wieść, że Państwo wzniesie nam no 
wy gmach szkolny, 

— Oglądaliśmy każdą cegłę. Dzie- 
ci stale ofiarowywały się z pomocą 
przy budowie. Nie można ich było 
utrzymać w domu, Wszystkie wol- 
ne chwile spędzały wśród robotni- 
ków budowlanych. 

— Nie zapomnimy też nigdy po- 
mocy Komitetu Rodzicielskiego i Ko 
mitetu Opiekuńczego, Ta nowa szko 
ła istniała w marzeniach całej dziel 
nicy już od dawna. Radość z powo- 
du urzeczywistnienia tego marzenia 
stała się więc udziałem wszystkich 
mieszkańców Karolewa. 


— Czekaliśmy dwa lata na wykoń 
czenie gmachu. Pod koniec dzieci 
zorganizowane w drużyny robocze 
brały udział w urządzaniu trawni- 
ków, wykańczeniu boiska i wielu 
innych pracach. 

— Wreszcie 25 września ubiegłe- 
go roku nastąpiło otwarcie naszej 
nowej szkoły. Dzieci nie posiadały 
się z radości, Biegały nieprzytom- 
nie po korytarzach ślizgały się na 
błyszczących posadzkach, niejedne- 
mu uczestnikowi uroczystości „za- 
prószyło się oko". 

Na tym kończy się stara kronika 
szkolna. Nowa kronika zawiera hi 
storie szkoły w nowym budynku, 

' — Teraz pracujemy w  wWaruh- 
kach wspaniałych. Mamy nie tylko 
piękny budynek, wszelkie pomoce 
szkolne i coraz rozleglejsz* możliwo 


ści rozwoju. Jesteśmy prócz tego oto 
czeni stałą, troskliwą opieką. Uczy 
my się, wciągnięci w nurt twórcze 
go życia. Mówię, uczymy się, gdyż 
nie tylko dzieci się uczą, ale i my, 
nauczycielstwo, podnosimy stále 
swój poziom. Ten krótki okres cza- 
su od wyzwolenia przyniósł tyle ile 
nie zdobyłam ani ja, ani szkolnic- 
two w przeciągu wielu lat, które ią 
czą mnie z zawodem nauczyciel- 
skim. 

— I za każdym razem. gdy odwie 
dzają nas opiekujący się szkołą ro- 
botnicy z PZPDz Nr 1, gdy nasze 
dzieci wszystkie bez wyjatku mają 
szczęśliwe buzie, czuję głęboką rā- 
dość że dożyłam sprawiedliwszego 
i lepszego dnia niż setki tych, które 
klasa robotnicza ma już za sobą, któ 
re są ciemną plama w naszej histo- 


rii. 
* 
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Kochana przez dzieci, ceniona 
przez władze szkolne nauczycielka 
Aniela Zającówna nie wspomniała 
o tym, że w ubiegłym roku została 
za swą ofiarną pracę nagrodzona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. Ale i 
ten fakt uwieczniony został w kro 
nice szkolnej. f 

B. Drzew. 


młode pokolenie łódzkich naukow 
ców i kształtowanej przez nasz 
uniwersytet nowej inteligencji, 
dla której Łódż jest już rie do po 
myślenia bez uniwersytetu. To no 
we pokolenie ma ambicje zdrowej 
rywalizacji z innymi uniwersyte- 
tami polskimi w zakresie zmiany 
społecznego oblicza uniwersytetu 
przez związanie 30 z potrzebami 
idążeniami Polski Ludowej, To no 
we pokolenie to realna siła społecz 
na. która coraz wyraźniej zazna- 
cza się w rozwoju naszego uniwer 
sytetu i ńaszego miasta, Na tę si- 
łę liczymy coraz bardziej my wszy 
scy, którzyśmy zac nali organi- 
zować Uniwersytet Łódzki w prze 
korzaniu, że Łódź, największe sku 
pienie robvtnicze w Polsce musi 
meć nie tylko szkoły techniczne 
i lekarskie, lecz także przodujący 
ośrodek uniwersytecki polskiej 
ntyśli humanistyczno-społecznej. 
Temu nowemu pokoleniu łódz- 
kiej inteliger.cji leży również na 
sercu sprawa jak najściślejszego 
powiązania naszej uczelni z proble 
mami, potrzebami i dążeniami pol 
skiej klasy robotniczej. Całą pra- 
cę "uniwersytetu coraz wyraźniej 
organizujemy pod kątem widzenia 
problemów i zadań pląnu sześcio- 
letriego, Uniwersytet Łódzki wraz 
z całą robotniczą Łodzią chce ze 
stać realną siłą w realizacji tego 
planu. Jesteśmy również przekona 


gi, „Jak bracia witaliśmy naszych 
wyzwolicieli, którzy nas uchronili 
od nieuniknionej śmierci, a miasto 
nasze od zagłady”. 


Robotnicy fabryki  Eisenbrauna 
nie spodziewali się nawet, że chwiła 
ucieczki Niemców przejdzie tak spo 
kojnie w ich zakładzie. Widzieli 
przecież sami jak okupanci czynili 
przygotowywania do wywózki ma- 
szyn, jak planowali zniszczenie całej 
fabryki. Oczywiście, załoga po cichu 
przygotowywała obronę. Rohotnicy 
nie chcieli dopuścić do tego, aby wy 
zwolona Polska zastała zniszczone 
fabryki. Wszystkie oddziały produk 
cyjne obstawione zostały „swoimi 
ludźmi”, Nad całością utrzymywali 
pieczę tow. tow. Chmielewski i Mar 
szałek. 


Dzień 19 stycznia upłynął po 
prostu, jak sen. W tym dniu cała 
fabryka przeszła w ręce robotników. 
Jak zły koszmar zniknął fabrykant 
Eisenbraun, uciekli okupanci. Robot 
nicy rozpoczęli rządzić w swej fabry 
ce. Nie przypuszczali nawet, że pój 
dzie im to tak sprawnie. Od razu po 
czuli się gospodarzami tego zakła- 
du, w którym spędzili wiele lat 


b 


Najstarszy tkacz — tow. Skaliński i 


z zespołu tow. Bałcerzaka z PZPB 7 


Nasi koreszondenci fakbryczmni pśszą 


Wspomnienia sprzed 5 laty 


W zakładach naszych im. Strzel- 
czyka pracuje wielu robotników, 
którzy stanęli do pracy bezpośred- 
nio po wyzwoleniu Łodzi. Chociaż 
nikt nie nakazywał im powrotu do 
normalnych zajęć, lecz prosty robo- 
ciarski obowiązek kazał im strzec 
mienia państwowego przed grabie- 
żą i przystąpić do odbudowy, umoż 
liwiającej rozpoczęcie pracy. A o- 
kupant przed swą ucieczka wyrzą- 
dził w naszych zakładach wiele 
szkód. Oddział montażówy był czę= 
ściowo zniszczony, szyby powybija- 
ne, wszędzie leżały odłamki szkła i 
gruzu. Tylko szybkim działaniom 
Armii Radzieckiej zawdzięczamy, że 
fabryka nie legła w gruzach. 

— Na początku było ciężko 
wspomina kierownik hali montażo- 
wej ob. Kubiak, jeden z grupy pier 
wszych pracowników naszych zakła 
dów. Dokuczliwe zimno osłabiało e- 
nerzie i utrudniało prace, lecz nie 


zrażało nas to. Skoro przyszliśmy 
sami, bez wezwania, to znaczy, że 
zrozumieliśmy, iż tak trzeba uczy- 
nić, więc żadne drobne przeszkody 
nie mogą nas osłabić — powtarza- 
liśmy sobie czesto, gdy mróz doki- 
czał, a wytężone wysiłki nasze nie 
od razu przynosiły widoczne rezul- 
taty. 

W. tych warunkach właśnie pow- 
stał nasz Komitet Ochrony Fabryki 
— wyłoniony przez robotników. Za- 
daniem jego było strzeżenie fabry- 
ki i kierowanie pracą. A pracy było 
coraz więcej. Podczas gdy jedni 
szklili okna i naprawiali dach, inni 
zabrali się do montażu zdekomple- 
towanych maszyn. 

Z każdym dniem przybywało za- 
łogi i wzrastał entuzjazm. Pracowali 
śmy zgodnie, bez żadnych różnic, 
tak, po nowemu. Niewykwalifikowa 
ny robotnik obok inżyniera, tokarz 
przy swoim uczniu. Każdy robił to, 


co najlepiej potrafił, Fabryka ożyła, 
a wieść o tym obiegła całe miasto. 
Wkrótce też otrzymaliśmy pierwsze 
zamowienie. Żołnierze Armii Radzi 
ckiej prosili nas o wyremontowanie 
kilku samochodów. Nie było to wiel 
kie zamówienie, jak na nasze zakła 
dy, lecz ileż sprawiło nam radości! 


5-ciu laty. 


ni, że ten sześcioletni okres wspól 
nego wysiłku będzie nowym okre- 
sem historii naszego uniwersytetu, 
okresem organicznego wrastania 
uniwersytetu w klas; r botniczą. 


Z planem szecioletnim wiążemy 
również wielkie nadzieje na dal- 
szy rozwój Uniwersytetu Łódzkie- 
go w zakresie nowych pomiesz- 
czeń. Uderzającym przykładem 
ciasnoty naszych pomieszczeń mo- 
że być nasza uniwersytecka biblio 
teka, której czytelnia ogólna li- 
czy wszystkiego 48 miejsc. Czy- 
telnia o 48 miejscach na 10.000 
studentów! (Nasza Biblioteka słu- 
ży zarówno uniwersytetowi jak i 
Akademii Lekarskiej, 

W Planie 6-letnim, w drugim 
jego okresie przewidziana jest bu- 


dowa gmachu biblioteki i centrale 
nego budynku administracyjnego. 

Błędne byłoby traktowanie 
spraw łódzkich wyższych uczelni 
ż jednostronnie lokalnego łódzkie- 
go punktu widzenia. Łódź uniwer* 
sytecka to symbol nowej Ludo- 
wej Polski. Przed wojną Łódź by- 
ła wielką osadą fabryczną, pozba* 
wioną wyższych uczelni į wielko- 
miejskich urządzeń kulturalnych. 
Jedyną wyższą uczelnią łódzką, 
walczącą z ogromnymi trudnościa 
mi, była łódzka filia Wolnej 


Wszechnicy Polskiej. Dopiero po, 
wojnie Łódź rozwinęła się w wiel 
kie miasto uniwersyteckie, stając 
w rzędzie wielkich ogólnokrajo” 
wych ośrodków 
Polski Ludowej: 


uniwersyteckich 


Politechnika Łódzka 


pełnych krzywdy i niedoli. Tch cięż- 
ki trud szedł wtedy na zysk dla fa- 
brykanta. Teraz wszystko zmieniło 
się z gruntu. Radosne były te pierw 
sze miesiące i lata twórczej pracy 
w Polsce Ludowej. 


Ale o tym mogą już powiedzieć 
także inni członkowie zespołu tow. 
Balcerzaka. Przychodzili do PZPB 
Nr 7 kolejno i tak się składało, że 
stawali do pracy w jednej sali, przy 
sąsiadujących z sobą warsztatach. 
Na przykład tow. Maria Szulcówa 
— starsza już kobieta, wiele lat 
przepracowała u Geyerów i Szajble- 


| 


Jakie zmiany przyniosło 5-lecie 


' Członkowie zespołu towarzysza Balcerzaka o swoich pracach 


przystąpiła do pracy na 4 krosnach. 

W tym samym mniej więcej cza- 
sie pojawiła się w sali młoda nie- 
śmiała dziewczyna — Janka Ciżyc- 
ka. Umiała się już nieźle obchodzić 
z warsztatem tkackim, Podczas oku 
pacji musiała pracować już od 13 
roku życia. A przed wojną, gdy je- 
dynie ojciec zarabiał, a w domu by- 
ła matka i troje dzieci, nauczyła się 
cenić wartość pracy. Wkrótce też 
przekonali się wszyscy, że ta mała 
Janka będzie kiedyś pierwszorzęd” 
ną tkaczką. y 

Tow. Wojciech Balcerzak przyb;ł 


rów, a nie spotkała się ani z wdzięstutaj z PZPB Nr 4. Przybył akurat 


cznością, ani z uznaniem fabrykan 
tów. Có tam zresztą mówić o jakimś 
uznaniu! Tow. Szulcowa nie pamię- 
ta już nawet, ile razy zwalniana by 
ła z pracy na skutek redukcji, i ile 
razy z tego samego powodu jej mąż 
również pozostawał bez pracy. Do- 
brze chociaż, że-nie mieli dzieci i tę 
biedę „kiepali* tylko we dwoje. Kie 
dy doświadczona tkaczka przybyła 
do PZPB Nr 7 od razu pokazała co 
potrafi. Był to właśnie rok 1947 — 
początki współzawodnictwa pracy. 
Tow. Szulcowa jedna z pierwszych 


najmłodsza tkaczka — kol, Ciżycka 


Pracowaliśmy z wielkim zapałem. 
Gdy zawarczały po raz pierwszy mo 
tory nabrawionych samochodów, w 
hali podniósł się okrzyk: hurra! Fa- 
bryka żyje... 

— W ślad za pierwszym zamówie- | 
niem nastąpiły dalsze, coraz wiek- | 
sze i bardziej skomplikowane. A plal 
ny nasze wykonywaliśmy na ogół 
— kończy swe wspomnienia ob. 
Kubiak i rozgląda Się po tętniącej 
dziś ruchem i pracą sali, tak róż- 
nej od tej, k ra pamięta sprzed 

Wejman, 
korespondent „Głosu” 
z Zakładów im. J. Strzelczyka 


na najbardziej „gorący* czas, gdyw 
tkalni „Bawełnianej Siódemki“ dzia 
ły się wielkie rzeczy, gdy przecho= 
dzono do pracy na czterech kros- 
nach. Oczywiście, nie óbyło się ber 
walki z tymi, którzy nie wierzyli, 
jeszcze w możliwość pracy na wielu 
warsztatach, którzy wciąż jeszcze O= 
bawiali się, że wielowarsztatowość 
spowoduje — tak jak to było przed 
wojną — redukcję i bezrobocie. To 
warzysz Balcerzak nie mówił wie- 
le. Jest z natury cichy i małomów= 
ny. Po prostu stanał przy czterech 
krosnach i pokazał wszystkim, jak 
to można na nich dobrze pracować, 

Potrzeba było pamiętnego stycz- 
nia 1945 r. żeby tych czterech tka= 
czv, mających już poza sobą dobrą 
szkołę życia, spotkało się w należą” 
cych już nie do fabrykanta, lecz do 
ludu PZPB Nr 7 i zdobyło zaszczyt- 
ne tytuły przodowników pracy, aże 
by stali się, ludźmi znanymi w całej 
Polsce. 

-o m . 

Jeżeli mówimy o nich właśnie 
dziś, w piątą rocznicę wyswobodze- 
nia Łodzi, w piątą rocznicę wyzwo 
lenia klasy robotniczej z niewoli fa- 
brykanta i okupanta to dlatego, że- 
by na przykładzie tego jednego tyl 
ko zespołu pokazać, jak wiele w cią 
gu tych pięciu lat zmieniło się w 
życiu robotników. Tow. Szuicowa 
pracuje wraz z mężem i przez myśl 


jej nawet nie przejdzie, że któreś 
z nich może być bez roboty. Tow. 
Skaliński kształci 
czym nawet nie - mógłby marzyć 
przed wojną. Tow. Balcerzak pieczo 
łowicie wychowuje swe nowonaro- 
dzone bliźniaczki bez obawy o ich 
przyszłość. Kol. Ciżycka pragnie u- 
c 
bre chęci, żeby urzeczywistnić 
marzenia. W domu panuje zadowo- 
| lenie i dostatek. 


dwoje dzieci, o 


zyć się dalej, a wystarczą tylko do 
te 


Naprawdę, bardzo dużo zmieni 
ło się w ciągu tych 5 lat. W pa 
łacu Eisenbrauna urządzona źło- 
bek, przedszkole í świetlicę, Fā- 
bryka rozbudowuje się. Potrzeba 
stale nowych rąk do pracy. Nic 
ma redukcji, nie ma bezrobocia. 

A takich fabryk jest w Polsce 
tysiące, takich zespołów, jak to- 

warzysza Balcerzaka — bez lik: 


H. Sam. 


Nr 19 


ARMIA RADZIECKA 


W WALCE © WYZWOLENIE ŁODZI 


5 lat minęło od rozpoczecia g:gan 
tycznej operacji I Frontu Białorus- 
kiego, która zaczęła się na Wiśle, a 
skończyła nad Odrą. W wyniku po- 
myślnych walk wojska I Frontu 
Białoruskiego wyzwoliły spod oku= 
pacji hitlerowskiej, wielki ośrodek 
przemysłowy Polsk! — Łódź, a tak- 
że Kutno, Tomaszów, Gostynin, Łę- 
czycę, W tym rejonie Niemcy, oba- 
wiając się okrążenia, stawiali po- 
ważny opór, szczególnie raciekle 
bromiąg dróg prowadzonych z Łodzi 
na zachód. 

Nie byll omi jednak w stanie za- 
trzymać wielkiego naporu wojsk ra 
dzieckich i ponosząc wielkie straty, 
zaczęli w pośpiechu cofać się na za 
chód, Zdobycie Łodzi świadczy © 
wielkiej sile ofensywy Armii Ra- 
dzieckiej. Jednostki radzieckie wal- 
czące na odcinku łódzko - pomor- 
skim przebyły w ciągu 5 dni od róż 
poczęcia ofensywy 110 kim, į wie- 
czorem dnia 18 stycznia znalazły 
waj w odległości 20—25 km. od Ło- 
zł. 

Wykonując rozkaz dowództwa je- 
dnostki czołgów, piechoty i kawale 


rii przebyły w nocy tę odległość I o | pod Łodzią 


świcia dnia 19. 1. z marszu wkroczy 
ły do miasta, obsadzając dworce, U- 
rząd Pocztowo-Telegraficzny, elek- 
trownię, główne place i szereg obie 
któw, Wkroczenięe wojsk radzieckich 
do Łodzi za pomocą śmiałego mane- 
wru oskrzydlającezo z północy było 
tak nieoczekiwane | szybkie, że woj 
ska niemieckie znajdujące się tam, 
nia przygotowane do obrony, nie 
zdolne byty do stawienia jakiegokol 
wiek oporu. Dywizja hitlerowska, 
która miała wzmocnić garnizon Ło- 
dzi, nie doszła wcale do miasta i zo 
stała rozbita po drodze. 

Miasto zajęte zostało tak szybko, 
że hitlerowcy nie zdążyli wyrządzić 
jakichkolwiek szkód temu wielkie- 
dej ośrodkowi przemysłowemu Pol- 

1. 

Dzięki wspaniałemu zwycięstwu 
Armi Radzieckiej, która nie dopu- 
ściła do zniszczenia warsztatów pra 
cy, robofmicy Łodzi mogli natych- 
miast po wyzwoleniu jej przystąpić 
do pracy twórczej dla dobra klasy 
robotniczej 1 budzącej się do życia 
Polsk: Ludówej. 

Zwycięstwo 


Armii Radzieckiej 


Z kazdym rokiem jest lepiej! 
Konduktorka tow. Helena Kordecka — 
przodownica pracy w MZK 


Tow. Helena Kordecka 


— Proszę za bilety! Proszę prze- 
chodzić do środka wagonu! — 

W tramwaju linii „3“ jest dość 
ciasno. Co chwila słychać głos kon 


duktora: — Proszę przechodzić na- | pasażerów. Tow. Kordecka 
przód! — Wreszcie konduktor do- |do swych obowiązków. 
m 


chodzi do nas. Spod daszka tramwa 
jarskiej czapki uśmiecha się miła, 
kobieca twarz. Podając abonamen- 
iv prosimy o chwilkę rózmowy 
krótką, aby nie przeszkadzać w pra 
cy. 

— Pamiętam dobrze te pierwsze 
tramwaje, jakie wyruszyły na mias 
to wkrótce po wyzwoleniu Łodzi — 
opowiada tow. Helena Kordecka — 
szyłyśmy wtedy w zajezdni biało - 
czerwone chorągiewki i przystraja 
łyśmy nimi tramwaje. Sama jecha- 
łam pierwszą „dziesiątką' na Wi- 
dzew! Radość była wielka, choć w 
wamwajach brakowało często szyb. 
zaś mróz doskwierał, a zdatnych do 
użytku wozów tramwajowych było 
mało. 

— A teraz — ciągnie dalej tow. 
Kordecka — unormowały się wa- 
runki. Zupełnie inaczej się pracuje! 
Z każdyra rokiem jest lepiej, rośnie 
sieć tramwajowa, poprawiają się 


też nasze warunki życiowe — lep- 
sze płace, umundurowanie, ciepłe 
buty i kożuchy na zimę! 


— Czy praca konduktora nie jest 
dla was za ciężka? — pytamy. 

— O nie! Przyzwyczaiłam się da 
niej | uważam, że kobieta. może xz] 
bie tu doskonale dać radę. Ja przy! 
najmniej nie chciałabym zamienić 
mej pracy na inną. 


Na przystanku wsiada Kilkunastu 
wraca 


(sw) 


Dzieci moje mogą się kształcić! 


— Już od 43 lat jestem zatrudnio+ 
my w Zakładach Wodociągów i Ka- 
nalizacji w Łodzi — mówi przòdow- 
nik pracy, tow, Józef Walaszczyk. 
Frzed wojną pracowałem w kanałach. 
Kiedy stęgnę pamięcią do tego okre- 
su widzę. jak wiele różnią się czasy 
dzisiejsze od dawnych. Robotnik 
przed wojną był wyjęty spod prawa. 
Kiedy zgłosiliśmy się w sprawie 
podwyżki 5-groszowej za naszą nie: 
zwykle ciężką pracą w kanałach, po" 
wiedziano nam: „Robotnik jest na to, 
żeby się zdarł, A czy umrze na łóżku, 
czy w kanałach, to przecież wszystko 
jedno!’ 

Tow. Walaszczyk w czasie wojny 
znalazł się na terenie województwa 
białostockiego 1 w chwili tworzenia 
Odrodzonego Wojska Polskiego wsią 
pił w jego szeregi. Po wyzwoleniu 
został skierowany na kurs monterski 
i obecnia jest monterem wodociągo* 
wym, pracując przy zakładaniu insta 
lacji wewnętrznych. 

— W ciągu 5 lat mej pracy przyłą- 


Tow. Józef Walaszczyk 


czyłem do zleci wodociągowej setki 
mieszkań robotniczych I dumny je” 
stem z tego — mówi tow. Walasz- 
eryk. — Przez te 5 lat wiele się zmie- 
nito. Dzieci moja mają szkołę, mogą 
się kształcić, o czym nie było mowy 
przed wojną, kiedy sanacyjny samo- 
rząd nie ułatwiał dzieciom robotni- 
czym nauki I awansu społecznego. 


” 


wykazało raz jeszcze 
wyższość strategii stalinowskiej i ra 
dzieckiej nauk: wojennej. W krwa- 
wych walkach, Armia Radziecka 
raz jeszcze poglądowo zademonstro- 
wała swoje zalety — świadomość i du 
cha bojowego jej żołnierza, dosko- 
nałe wyszkolenie i potężne uzbroje- 
nie, pod naciskiem których musiały 
załarnać się umocnienia niemieckie. 
W pamięci całego społeczeństwa łó- 
dzkiego pozostaną na zawsze rados- 
ne chwile wkroczenia Armii Wyzwo 
licielki w mury Łodzi, Pamiętać bę 
dziemy o tych, którzy nie szczędząć 
ofiar i krwi, przepojeni duchem In 
ternacjonalizmu i braterstwa udzie- 
lali pomócy narodowi polskiemu w 


walce z jarzmem niemieckich faszy 
stów. 

Dziś, z perspektywy 5-ciu lat, któ 
re upłynęły od chwili wyzwolenia 
Łodzi. mając takiego sojusznika jak 
potężny Związek Radziecki, może 
my ze spokojem patrzeć w przy- 
szłość. Możemy być głęboko przeko- 


nani, że smperialistycznych pódżega 
czy do nowej wojny czeka całkowi- 
te bankructwo. 

Gwarancją tego jest fakt, że na 
czele milionów ludzi, walczących o 
pokój i bezpieczeństwo naródów — 
stoi wielki Związek Radziecki : wiel 
ki chorąży pokoju — Generalissi- 
mus Stalin, 

Józef Mokrzycki, 


a 
3 
5 
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Ciężka artyleria radziecka w akcji 


Wielki dzień Wyzwolenia 


Jak wojska radzieckie wypędził 


Od kilku dni powietrzem targały 
wstrząsy wybuchów. Po szosach rwa- 


{ ty, co siły w motorach, ciężarówki. 


Okoliczni „bauerzy* zbierali rucho- 
my dobytek na wozy, troczyli do dy- 
szli konie, krowy, cielęta, Długie ka- 
rawany hitlerowców — sunęły w po- 
płochu polnymi drogami na Zachód. 
Kołowali, zawracali, jak  zbłąkane 
owce, Niektórzy wracali dó domów, 
roznosząc paniczne wieści, że droz: 
są odcięte, że gdzieś w Uniejowie, w 
Aleksandrowie, już zjawiły się czot- 
gi radzieckie. 

Jedna tylko droga była jeszcz 
walna — droga do Pabianie. Ale i tu 
było niebezpiecznie. Samoloty rà- 
dzieckie ustawicznie ostrzeliwały dłu 


Tu i ówdzie dotychczasowy pan i 


władca ulicy czy domu — błlokleiter | 


— wieszał się sromotnie na tęzim 
sznurze, aby ujść nadchodzącej spra- 
wiedliwości. Sklepy już dawno zosta- 
ły zamknięte. Wygłodzonej ludności 
zazlądała w oczy śmierć z mściwych 
rąk uchodzących najeźdźców. Niebez- 
piecznie było wychodzić na ulicę. Kto 
mógł, krył się w piwnicach, zabiera- 
jąc z sobą surowe kartofle, Wypiek 
chleba ustał zupełnie. 

*z* 

W nocy z 17 na 18 stycznia 1945 
roku — mieszkańcy północnej dziel- 
nicy miasta — Julisnowa, Marysina 
i Radogoszcza — zostali 
wani gęstymi odgłosami strzałów, 
dobiegającymi z terenu hitlerowekie- 
go więzienia. Przypuszczano, iż gë- 
stapo znów  rozstrzeliwuje niewin- 
nych ludzi. Nie stanowiło to przecież 
nowości. 

Jednakże około godziny szóstej ra- 
no strzelanina wzmogła się niesamo- 
wicie, Ludzie zaczęli wyglądać ostroż 
nie przez szpary w zamkniętych o- 
kiennicach, Gdy rozwidniło się nieco 
— z więzienia na Radogoszczu buch- 
nęły kłęby czarnego dymu i rozległy 
się detonacje, Oczom przerażonych 
ludzi ukazał się wstrząsający widok 
— zdolny przyprawić o szaleństwo, 
Ludzie zamierali z trwogi... 


Więżienie płonęło, jak wielki stos | 


ofiarny. Dym bił w niebo groźną 
chmurą. Gdy wicher odgarniał czar- 
ne kłęby na boki — wówczas widzia- 


no: na dachu rojących się tłumnie 
więźniów, którzy rozpaczliwymi krzy 
kami wzywali pomocy. Co chwilę 
skakali w dół, nie mogąc shać wy- 
trzymać męczarni—nie mogąc znieść 
katuszy straszliwego ognia. Do ska- 


czących w dół strzelali faszyści, któ- | 


zaalarmo= | 


EE 


Ludność wita radośnie wkracza jące do miasta czołgi radzieckie 


rzy w liczbie kilkuset pilnowali pło» 
nącego więzienia. 

Tak przeszedł dzień grozy i trwo- 
gi. Nikt nie odważył się opuszczać 
mieszkania czy piwnicy. Bowiem o- 


szaleli z wściekłości SS-mani Strze- 
lali do każdego przechodnia, który 
nie mógł się wylegitymować niem- 
|czyzną. 

= è = 


Minęła noc. Ludność z rezygnacją 
oczekiwała losu Warszawy. Hitlerow 
cy zapowiedzieli przecież zagładę i 
śmierć oraz spalenia całego miasta. 

Nowa, potworna zbrodnia nie uda- 
ła się jednak, Kilka tysięcy SS-ma- 
nów i Volksszturmistów — ukrytych 
pó rogatkach, ma granicach Lodzi za- 
skoczyły naraz — ukazujące się ze 
wszystkiech stron miasta czołgi ra- 
dzieckie. 


Stało się to wszystko tak szybko, 
tak błyskawicznie, że nieraz radziec- 
cy żołnierze musieli pukać do zaba- 


rykadowanych drzwi — i obwiesz- 
czać zdumionym ludziom — że to już 


wolność! 

Wymizerowani, wygłodzeni, prze- 
rażeni mieszkańcy Łodzi wybiegli na 
ulice — które dosłownie zaroiły się 
tysiącami dorosłych, starców i dzie- 
ci. 
Taką chwilę można przeżyć tylko 
raz w życiu. Niebywały entuzjazm, 
oszałamiająca radość ogarnęła thi- 
my, że oto po pięciu latach męczar- 
ni, terroru i zgrozy wróg rozbity, że 
już go nie ma — na zawsze, na wie- 
ki. Ludzie całkiem obcy padali sobie 
w ramiona, Całowano radzieckich żoł 
nierzy, jak braci, jak najukochań- 
szych gości, jako tych, którzy nie 


tylko przynieśli wolność — ale jako 
tych przede wszystkim, którzy mira- 
towali miasto od zagłady, a ludność 
Łodzi od śmierci z ręki potwornych 
morderców. 

= 


a 
A tymczasem na przedpolach trwa- 


ły jeszcze walki. Ukryci w schro- 
nach gestapowcy — strzelali do ra- 
dzieckich żołnierzy — do rozradowa- 


nych tłumów. Zamaskowani zbrodnia 
rze próbowali podpalać fabryki i ni- 
szczyć składy broni oraz żywności. 
W ten sposób spłonęła fabryka Gla- 
zera na Radogoszczu, podpalona Ww 
ostatniej chwili przez SS-owców. 


Jkryci w cegielni Langego gesta- 
powcy — w kilka godzin po wyzwo- 
lenin — rozbili jeszcze „pancerfau- 
stem czołg radziecki i zastrzelili 
dwóch radzieckich oficerów. 


y hitlerow 


ców z Łodzi 


Zawrzała walka z niedobitkami fa- 
szystów — strzelających z zasadzek. 
Dobijano wrogów wyszukiwańo 
ich po bunkrach — pod wieczór Łódź 
była już naprawdę wolna. 

* = 


Nazajutrz zaczęły wracać do mia- 
sta długie kolumny wygnańców, tych, 
których wróg wypędził „na okopy”. 
Tysiące pielgrzymowało na Rado- 
zoszeż, by na własne oczy ujrzeć sto- 
sy trupów — zalegających podwórze 
spalonego więzienia, 


Robotnicy z miejsca zabezpieczyli 
fabryki. Ci z gazowni, ci z elektrow= 
ni czynili szybkie naprawy — by mia 
stu dać światło í ciepło. . Stanęli 
wszyscy do pracy — jak jeden maż. 
Mimo głód, mimo chłód stawili się 
wszyscy — by natychmiast nie 'py- 
tając o zapłatę zakasać rękawy i jąć 
się roboty — by wznosić gmach Pol- 
ski Ludowej — która będzie Matką 
dla wszystkich. 


Groby bohaterskich żołnierzy ra= 
dzieckich, poległych w walce o Łódź 
— groby na przedpolach miasta — 
pokryły się zielenią i kwieciem — 
Stały przed nimi w niemym hołdzie 
tysiące ludzi — od świtu do późnej 
nocy — w hołdzie i podzięce za wol- 
ność, którą okupili oni swym życiem. 

Złóżmy im również hołd dziś — 
w piątą rocznicę ich bohaterskiej 
śmierci, śmierci poniesionej w naszej 
obronie, w walce o naszą wolność, 
o nasze życie.., ER 


Wyzwolenie Łodzi przez Armię Radziecką 


— to początek nowego życia 


Tow. Adam Pietrzak, monter li- 
cznikowy, od 26 lat pracuje w Elek 
trowni. Jest przodownikiem pracy. 
We wszystkich etapach współza- 
wodnictwa pracy, zajmował pierw 
sze lub drugie miejsce. Lata przed 
wojenne tow. Pietrzak wspomina 
niechętnie 

— Nie pracowałem wtedy wydaj- 
nie, Wiedziałem, źe z pracy mojej 
i moich towarzyszy ciągną miliono 
we zyski zagraniczni akcjonariusze, 
właściciele elektrowni. Wiecznie wi 
siata nade mną zmora bezrobocia. 


Z pamiętnika łódzkiego kolejarza 


Październik 1929. — Po 10 la- 
tach pracy rzucam kolejnictwo. 
Dla hitlerowców pracować nie bę 
dę. Szwagier mówił mi, że poszu 
kują ludzi do murarki. Będę w.ęc 
pomocnikiem murarskim. 

2 styczeń 1945. — Już niezadłu 
go, może kilka dni, a może tylko 
kilka godzn. Coraz częściej sły” 
chać warkot radzieckich samolo- 
tów, Volksdeutsche miękńą — po- 
spuszczali łby. Z Łodzi odjeżdża 
ją codzienrie dziesiątki aut, peł- 
nych pościeli i mebli. To „grubsze 
ryby* wywożą zawczasu rodziny. 
Przyjechali z pustym plecak.em, 
odjeżdżają naładowanymi samo- 
chodami. Wszystko wyrabowali 
złodzieje! 


20 styczeń 1945. — Wolni. Je | 


steśmy wolni. Myślałem, że tylko 


z żalu można płakać, a tu z rado" | 


ści łzy z oczu leciały, k.edyśmy 
ujrzeli pierwsze czoigi Armii Rą- 
dzieckiej. Poszedłem zobaczyć „co 
słychać na kolei. Przyszło nas 
sporo, ro i z miejsca przystąpiliś 
my do pracy. Ściągaliśmy z torów 
nieczynne parowozy, wszystkie za 
marznięte. Trzeba je było naj- 
pierw rozgrzewać, a potem prze” 
pychać na bocznicę. Trzeba Jak 
najszybciej uruchomić komunika” 
cję — wojna przec.eż jeszcze trwa. 


Musimy pomóc żołnierzowi radzie 
ckiemu r.a froncie. 


1 marzec 1945. — Ciężkie dni. 


się dało. Stacja, nastawnie, tory, 
warsztat, wyglądają, Jak pobojo- 


ry nie działają, urządzenia roz- 
rządnicze zniszczone, do tego brak 
ludzi, a mróz, jak dabli. Poma- 
gają nam radzieccy saperzy i słu 
żba kolejowa. Naprawili wysadzo” 
ny wiadukt na linii Chojny—Ka- 
rolew. Jest połączene z Widze- 
wem, a potem przez Koluszki da 
lej na Zachód. Zaciętość i wytrzy 
małość w pracy radzieckich ludzi 
godne są podziwu. 


Kwiecień 1945. — Ruch kolejo- 
wy odbywa s.ę ciągle jeszcze „na 
dziko”. Bez końcowych sygnałów 
i zabezpieczeń. Wszystko idzie „na 
słowo honoru'. A przecież wypad 
ków nie ma. Jadą transporty z re 
patriantami. Otworzyl.śmy stołów 
kę. 

Maj 1945. — Mamy już pociągi. 


idące zgodnie z rozkładem jazdy. 
Wzrasta regularr.ość ruchu. Je 
stem dyżurnym ruchu, a więc od- 
powiadam za ruch i bezp.eczeń- 


Hitlerowcy uciekając niszczyli, có | 


wisko. Tarcze pozrywane, semafo | 


| 1939 — 1950 


| 


stwo na moim odcińku, Praca cią 
gle jeszcze nie jest w pelni zorga 
nizowana. Brak parowozów, brak 
wagonów. Ludzie oblepają każ- 
dy pociąg, jak mrówki. 

Luty 1946. — Są już pociągi roz 
kładowe „zarówno towarowe, jak 
i osobowe, ale na drogach leżą 
zaspy śneżre. Warszawski spóź- 
nił się o 10 godzin. Coraz mniej 
widać repatriantów, a coraz wię- 
cej handlarzy i szabrowników, ja 
dących na Zachód. N.estety wiele 
wagonów jeszcze bez szyb. Zimno 
— ale co zrobić? 

Lipiec 1948. — „472“ ma 12 mi- 
nut opóźrienia. Pasażerowie de- 
nerwują się, szczególne ci z bile 
tami 2 klasy. — „Co to za porząd- | 
ki?" 

Niecałe 3 lata, a ile zmian. Nikt 
z nas w codziennej służbie nawet 
nie zastanowi s.ę nad tym. Tyle 
pociągów „przelatuje“ przez Łódź 
w ciągu doby. Wagony oszklone, 
nawe parowozy polskiej konstruk 
cji,swagory sypialne. pociągi tury 
styczr.e. Odcinek nasz przystąpił 
do współzawodnictwa pracy! 

21 grudzień 1949. — 70 rocznica 
urodzin Generalissimusa Stalina. 
Łopoczą czerwone proporczyki na 


parowozach. Prawie każdy kole- 
jarz ma na persiach czerwoną 
wstążeczkę. Radosny to dzień dla 
nas wszystkich, partyjnych į bez- 
partyjnych, dzień urodzin Wodza 
Światowego Proletariatu, oswobo 
dziciela od faszyzmu i obrońcy 
wolności. 

19 stycznia 1950. — 5 rocznica 
oswobodzenia Łodzi. Wspomnie- 
nia. refleksje. Ne ma ani jednej 
dziedziry życia, gdzie by w spo- 
sób nie pozostawiający żadnej wą 
tpliwości n'e uwidoczniał się 5-let 
ni dorobek Polski Ludowej. Każ- 
dy z nas odczuwa tę różnicę 
dziś — a 5 lat wstecz! — Ogrom 
entuzjazmu i twórczej pracy zam 
knięty w dwóch cyfrach: 1945— 
1950. Z dumą mówimy o naszych 
os.ągnięciach, każdy na swoim od | 
cinku, w swoim zawodzie. Tkacz| 
będzie mówił o ekstrze i primie, 
metalowiec o nowym sposob e spa 
wania metali, murarz o systemie 
„trójkowym , a kolejarz ....że w ro 
ku 1945 jechało się z Łodzi do 
Warszawy w nieopalonym, by-! 
dlęcym wagonie 15—20 i w.ęcej 
godzin, a dziś „pośpiesznym” — 
niecałe 2.5 godziny. 

Mieczysław Karpiński 


dyżurny ruchu na stacji | 
Łódź-Fabr. 


Widziałem, jak męczyli się bezróbo 
tni robotnicy, jak miesiącami cho- 
dzili od fabryki do fabryki i wsze- 
dzie słyszeli tę samą odpowiedź: 
„Pracy nie ma^. sami redukuje 
my. — Niewesoło było wtedy. Żony 
bezrobotnych nie miały co do garn 
ka włożyć, a nawet na chleb brako 
wało pieniędzy. Pamiętam, że sam, 
jako chłopiec, syn wiejskiego wyro 
bnika powiatu gostyńskiego, chodzi 
łem często głodny, bo w domu bra 
kowało chleba. No, ale to bezpo- 
wrotnie minęło! — mówi z ulgą 
tow, Pietrzak. Teraz w Polsce Ludo 
wej jest inaczej. Pracy mamy pod 
dostatkiem 1 dla wszystkich. Dlate 
go wyzwolenie Łodzi przez Armię 
Radziecką uważam za początek no- 
wego życia. Od tego czasu czuję, 
że jestem człowiekiem wolnym, 
nie drżę ustawicznie jak dawniej, 
przed dyrektorem czy majstrem. 
Wiem, że mnie i moim dzieciom 


nie grozi ani głód, ani bezrobocie. 
* (bie.) 


Tow. Adam Pietrzak 


Skarbnica Leninizmu| 


tama 


Olbrzymie nakłady dzieł Lenina w ZSRR 


Pozostawiona przez Lenina spu- 
szizna literacką, to niewyczerpaną 
saarbnica bogactw ideowych. Dzie- 
lą Lenina, stanowiące uogólnienie 
doświadczeń rosyjskiego i między= 
narodowego ruchu robotniczego, wy 
tyczają w sposób zaiste genialny 
plany budowy społeczeństwa socja- 
listycznego. 

56 lat temu, w roku 1894. uka+ 
zało się anonimowo (ze wzgledu na 
konspirację) pierwsze dzieło Lenina 
„Któ to są „przyjaciele ludu" i jak 
oni wojują przeciwko socjal - demo- 
kratom"?  demaskujące fałszywych 
„przyjaciół* ludu harodników. 
Jakkolwiek naxład tej pracy wyno= 
sił zaledwie około 50 egzemplarzy, 
to jednak w krótkim czasie obiegła 
ona całą Rosję w przedrukach, lub 
też odpisach adręcznych. 

Przed Rewolucją kolportowanie 
dzieł Lenina było niesłychanie utrud 
nione. Rząd carski doskonale zdawał 
sobie sprawę z faktu, że dzieła Le- 
nina zawierają potężny ładunek re- 
wolucyjny. Dlatego też — zwłaszcza 


— 


w okresie reakcji stołypinowskiej — | 


Język Dzieła Lenina 


posiadanie į lektura książek Lenina 
groziły więzieniem lub  zesłaniem. 
Mimo to prace Lenina odbijano na 
hektografie lub tłoczono w drukar- 
niach. W okresie 1899—1914 „Kreni- 
ki księgarskie” zarejestrowały 31 wy 
dań prac Lenina, przy czym 19 z nich 
wydano w łącznym nakładzie 50.000 
egzemplarzy. 

Po Rewolucji z ogromnym pietyz- 
mem przez: wiele lat kompletowano 
dzieła Lenina, Przywrócono ich pier 
wotny autentyczny tekst, który o= 
kroiła, okaleczyla i wypaczyła cen- 
zura carska oraz udostępniońo ję sze 
rókiemu ogółowi ludzi pracy. 

W ciągu 31 lat istnienia władzy 
radzieckiej, tj. do roku 1949 łączny 
nakład dzieł Lenina wyniósł 174 mi- 
liony egzemplarzy, łączna zaś obję- 
z — 2522 miliony arkuszy dru- 

u, 

, O popularności i poczytności spu- 
ścizny literackiej Lenina, o szerokim 
rozpowszechnieniu idei leninow= 
skich, dają pojęcie następujące cy- 
fry wydań dzieł Lenina: - 


Antologie „Lenin - Stalin" 


> ; Nakład Nakład 
Tlość pozycji w tys. egz. Ilość póz. w tys. egz. 
Rosyjski 1.834 145.277 103 9.607 
Języki narodów ZSRR 2.052 25.378 143 2.067 
Języki obce 514 3.338 11 30 
Ogółem 4,400 173.991 257 11.704 


W roku 1820, w myśl postanowie 
nia IX Zjazdu Partii, przystąpiono 
do wydania wszystkich dzieł Leni- 
na. Prace nad tym pomnikowym wy 
dawnictwem ukoficzono w r. 1926. 
Ukazało się ono w 20 tomach , (26 
częściach) w łącznym nakładzie 2.670 
tys, egzemplarzy. 

Po śmierci Lenina, w maju 1924 r. 
IH Zjazd Partii zarządził hezzwłocz- 
ne podjęcie akcji masowych. popu- 
larnych i tanich wydań dzieł Lenina 
we wszystkich językach ZSRR. 

W r. 1925 zaczęło sie ukazywać 
drugie wydanie dzieł Lenina, a jedno 
cześnie i trzecie — znacznie tańsze, 
— choć nie różniące się od II wy- 
dania, ani pod względem zawartości 
materiału, ani jego układu. Łączny 


nakład obu wydań w języku rosyj- 
skim wyniósł 19,3 miln, egzempla- 
rzy. Trzecie wydanie przełożono na 
język ukraiński, a noszczezólne to- 
my ukazały się również w języku bia 
ioruskim, gruzińskim, ormiańskim i 
azerbejdżańskim. 

W roku 1841. w myśl postanowie- 
nia KC WKP(b), przystąpiono do no 
wego. IV wydania wszystkich dzieł 
Lenina, rozszerzonego. sprawdzone- 
go i uzupełnionego 500 pracami leni 
nowskimi, które nie weszły w skład 
poprzednich wydań, Jest to najpeł- 
niejsze dotąd wydanie spuścizny Le- 
nina, które realizuje postulaty wyra- 
żone przez Towarzysza Stalina wro- 
ku 1923, kiedy w imieniu KC Per- 
fil Towarzysz Stalin zwrócił uwage 


na koamieczność udostępnienia ma- | 
som partyjnym i ogółowi narodu 
wszystkich dokumentów i materia- 
łów, dotyczących działalności Leni- 
pa w dziedzinie organizacji partii 
bolszewickiej, przygotowania Rewo- 
luożi Październikowej, zbudowania 
pierwszego w świecie państwa socja 
listycznego, kierowania międzynara- 
dowym ruchem rewolucyjnym pro- 
letariatn. 

W języku rosyjskim ukazało się 
już 25 tomów TV wydania dzieł Le- 
nina. Nakład każdego tomu wynosi 
500 tys. egz, Przetłumaczono je na 
wiele języków narodów ZSRR. 

Wydano też dziela wybrane Leni- 
na w dwóch i w sześciu tomach. 
Sześciotomowe wydanie dzieł Leni- 
na ukazało się w latach 1930—31 w 
nakładzie 6.8 mil. egzemplarzy. Prze 
łożono je na cztery jezyki narodów 
ZSRR. a poszczególne tomy — na 19 
języków obcych, 

Dwutomowy wybór dzieł Lenina 
doczekał się czterech wydań o łącz- 
nym nakładzie 5 mil. egzemplarzy. 
Ukazał się on również w przekła- 
dzie na 14 języków narodów ZSRR 
oraz na 8 języków obcych, m. in. — 
na język pelski. 

W okresie władzy radzieckiej wy- 
dano dzieła Lenina w 77 językach. 
m. in. w językach narodów, które 
do niedawna nie miały własnego 
piśmiennictwa, a wice w języku 
chakasskim į ałtajskim (ojrockim). 


Imponująco przedstaw:ają sie na- 
kłady poszczególnych dzieł. a więc: 
„Zadania związków młodzieży“ — 
298 wydań. łączny nakład 12020 tys. 
egzemplarzy. „Imperializm jako naj 
wyższe stadium kapitalizmu“ 
128 wydań, nakł. 4.088 tys. egzem- 
plarzy, „Państwo a rewolucja" — 
125 wydań. 3.737 tys. egzemplarzy, 
„Dziecięca choroba „Jewicowości w 
komuniżmie* — 81 wydań. nakład 
3.108 tys. egzemplarzy. 


W masowych nakładach rozeho" 
dza śię również monografie i studia 
o Leninie ij leniniżmie. wśród któ- 
rych na pierwsze miejsce wysuwa 
się dzieło Józefa Stalina — „Zagad- 
nienia leninizmu*. Osiągnęło ono 
234 wydania o łącznym nakładzie 
16.719 tys. egzemplarzy. Stenogram 
wykładów uniwersyteckich Stalina 
p. t. „O podstawach leninizmu* wy- 
dano 104 razy w 48 językach, Praca 
Stalina „O Leninie", omawiająca w 
zwięzłej formie naukę Lenina į ma- 
czenie jego wielkich idei, doczeka- 
ła się 20; wydań o łącznym nakła- 
"dzie 7.194 tys, egzemplarzy. 


Nie ma takiego zakątka w świe- 
cie, do którego nie dotarłyby dzieła 
Lenina. Idee genialnego myśliciela 
naszej epoki są szkołą dla milionów 
bojowników © szczęście ludzkości. 
są gwiazdą przewodnią oświetlającą 


narodom całego świata drogę Api 


zwyciestwa komunizmu. 


Nr 15 


Muzeum Lenina w Poroninie 


Dnia 14 bm. w gmachu Szkoły Partyjnej przy KC PZPR w Warszawie 


odbyt się zamknięty pokaz nowych 
zeum Lenina, 


eksponatów przeznaczonych dla Mu- 


które w dnin 21 bm. otwarte zostanie uroczyście w Po- 


roninie, pod Zakopanem, 


FILMY © LENINIE 


Kamisniem węgielnym pod gmach 
najbardziej postępowej i twór 
czej kinematografii świata — kine- 
matografii radzieckiej — był podpi- 
sany przez Lenina w dniu 27 sierpnia 


1919 r. dekret o nacjonalizacji przed- | kowców, 


siębiorstw filmowych na terenie ca- 
łej Rosji. 

Lenin wysoko cenił rolę, możliwo: 
ści wychowawcze i kulturalno - twór- 


cze sztuki filmowej. Lenin kładł duży | Lenin jest wszędzie tam, 


nego i kronike filmową, Przewidy- 
wał, jak wielkie znaczenie będzie 
miało w przyszłości bogate archi- 
wum filmowe z wielkich dni przeło- 
mu, nie tylko dla historyków i nau- 
ale również dla rozwoju 
filmu fabularnego oraz wskazywał na 
fega wielką rolę wychowawcza. 
Pierwsze obrazy »postaci Lenina 
przekazał światu film dokumentarny. 
gdzie się 


nacisk na rozwój filmu dokumentar- | ważą losy Rewolucji. W dziesiątkach 


Warszawski murarz— poeta 


serce swoje kładzie 
Walczy kielnią 
jak żołnierz na bsrykadzie!" 


_ Jakże dobrze znamy ten widok. 
Rosną w Warszawie osiedla robotni 
cze, rośnie Dom Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, powstają z 
gruzów zabytkowe kamieniczki Sta 
rego Miasta — w Gdańsku i War- 
szawie, w całym kraju wznoszą šie, 
jeszcze błyszczące czerwienią cegieł. 
mury nowych fabryk, nowych szkół, 
nowych osiedli wiejskich. 


W pracy, we wspaniałym wysiłku 
rodzą się nowt ludzie. Ludzie, dla 
których praca nie jest ciężkim obo- 
wiązkiem, jest „procesem. tworzenia 
i jak każda twórczość daje. im poczu 
cie siły : radość zwycięstwa. 

Przytoczony na wstępie wiersz jest 
fragmentem utworu Włodzimierza 
Domeradzkiego, warszawskiego mu- 
rarza, a zarazem poety, jednego z 
tych. których dłońmi rosną nowe do 
my, którzy — jak pisze Domeradz- 
ki w swym wierszu „Fajrant”: 

Jak wojsko idą ulicą. 

Nie zdobią ich rabaty. 

Na plecach niosą dzień pracy 

4 conto przyszłej wypłaty. 

O tym, jak wygląda jego dzień po 
„fajrancie”, już Domeradzki nie pi- 
sze. Wieczorem jest książka i praca 
naxl sobą, Wiersze. Przed wojną te 
najwcześniejsze, drukowane w ,,Pło- 


4HRASRASEROZEPRYSEZNZZYPEEDODZSZĘĄZNYCĘOOYOROWRRUSEOSDYZEPORZAZNKAWASKNKEDERENNSNNONEKNERENEZNEKASH 


Omar Bradley — kandydat 
na Forrestala 


Stojący na czele zjednoczonej gru- 
py naczelników sztabów USA, gen, 
Omar Bradley, odznacza się niezwy- 
kią gadatliwością: równie chętnie wy 
głasza przemówienia, jak i występuje 
na łamach prasy. Wystąpienia jego 
nie grzeszą ani oryginalnością, ani 
różnorodnością tematów. 

W jednym ze swych artykułów za- 
opatrzonych w tytuł „Droga do po- 
koju” Bradley dochodzi do wniosky, 
że bezpośrednią, majkrótszą „droyą 
do pokoju” jest.. agresja, ofensywa, 
najazd. Przeciwko komu? Jaką dro- 
ga? — na te pytania odpowiedzieli 
Jean Royer i płk. XXX" ze sztabu 
Unii Zachodniej w artykule zamiesz- 
czonym na łamach czasopisma 
„France-Hebdomadaire” W artykule 
tym wyłuszczony został agresywny 
plan Bradley'a, wymierzony przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, plan, który był 
przedmiotem debat konferencji na- 
czelników sztabów krajów — uczest- 
ników paktu atlantyckiego. 


Czyimi siłami zamierza Bradley re- 
alizować swe szalęńcze plany? Oka- 
zuje się, że po pierwsze — przewidu- 
je się nzbrojenie Niemiec, po drugie 
— Francja winna dostarczyć zasadni- 
czej masy mięsa armatniego. Prócz 
tego zamierza się wykorzystać inne 
kraje europejskie, nie wyłączając na 
wel Śrwajcarii, W rezerwie zachowu 
e się armię amerykańską, ktorą 
radiey proponuje stale zwiększać. 

Nie ma potrzeby omawiać wvczer- 
pująco planów Bradleya. Widać je 
jasno, jak na dłoni. Oczywiście w 
planach tych nie ma mowy o pokoju, 
zalatuje od nich na milę brutalną i 
bezczelna agresją. 

Narody zrozumiały Już od dawna, 
do czego zmierzają „pacyfiści” typu 
Bradleya  pobrzekujący szabelką i 
wymachujący pochodnią do wzniece- 


nia pożogi wojennej. I właśnie dla- 
tego, z tak ogromnym rozmachem roz 
winął się na całym świecie ruch na- 
żodów w obronie pokoju. Narody nie 
chcą wojny. Wiedzą one, że Związek 
Radziecki nie ma zamiaru napadać 
ani na Amerykę, ani na Anglię, ani 
ma Francję, ani na żaden inny kraj. 
Wiedzą, że właśnie Związek Radziec- 
ki i kraje demokracji ludowej stoją 
na straży pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. 

Agresywny charakter planów Brad 
ley'a nie pozostawia żadnych wątpili 
wości, Ale nie jest fo jedyna specy- 
ficzna cecha tych planów. Zdumiewa 
również ich awanturniczy charakier 
Pod tym względem Omar Bradley ni- 
czym nie różni się od Forrestala. Ma- 
rzenia Bradleya o armiach maszeru- 
jących na Wschód są podobnie nie- 
ziszczalne jak marzenia Forrestala o 
wykorzystaniu sztucznych księżyców 
w charakterze baz lotniczych. 


W tym stanie rzeczy generałowi 
Bradley'owi bardziej byłoby do twa- 
rzy w kaiftenie bezpieczeństwa, ani- 
żeli w mundurze generalskim, który 
pozwala mu realizować zarządzenia. 
mające za punkt wyjścia jego szaleń 
cze plany. 

šest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że siły obozu demokracji i pokoju 
przekraczaja wielokrotnie siły reak- 
ch i wojny. Ale podżegacze wojenni 
są właśnie dlatego niebezpieczni, ża 
gotowi są do wszeikich awantur, pro 
wadzą bowiem grę bankrutów. 

Oto dlaczego nie wolno przejść do 
porządku dziennego nad wystąpienia 
mi Bradleya. Oto dlaczego powinny 
one wzbudzić jeszcze większą czuj- 
ość wszystkich prawdziwych zwolen 
ników pokoju, przede wszystkim w 
krajach, które Bradley uważa za swe 
przyszłe bazv. i za rezerwę mięsa ar- 
"atniego. 


myku“, pierwsze próby przelania na 
papier tezo, co się najgłębiej czuje. 
Potem w czasie okupacji pióro staje 
Się narzędziem walki z okupantem. 
Wiersze i ulotki.oskanżają tych, któ- 
rzy niszczą i mordują. 

Wśród setek tysiecy robotników, 
którzy budują Polskę wolną i spra- 
wiedliwą, wznosząc z gruzów jej u- 
kochaną stolicę. jest z: Włodzimierz 
Domeradzki. Oddajmy jednak głos je 
mu samemu: 

Idę na zew Twój co dzień 

Układam na murze cegły. 

Piszę nimi poemat 

na wysokich ścianach 

O Tobie, Stolica Moja 
ukochana, 

To nie, że wapno żre skórę 
na rękach Aj 

“Mnie cieszy mojej pracy 
piosenka, 

Bo Tobie oddałbym wszystko 

: Miasto moje 

dziecięca kołysko, 


Ukochanie Warszawy. radość któ- 
rą daje praca nad jej odbudową jest 
nutą, powtarzającą się wielokrotnie 
w wierszach Domeradzkiego. 


Przejrzyjmy choć niewielką część 
literackiego dorobku poety - mura- 
rza. W każdym jego wierszu jest mo 
tyw twórczej pracy, pracy dla sie- 
bie, jest dumny rytm kroków klasy 
robotniczej, idącej w radosną przy- 
szłość do szczęścia i dobrobytu. 


Idę ulicą... 
Przede mną z tyłu i z boków 
Widzę domy nowe. 


| 


Większe, 
mniejsze 

średnie 
wielopiętrowe. 
Mijem je pełen 
dumy i zachwytu, 


Jakbym szedł, prostą drogą, 

do dobrobytu. 

Życie, żywa krew pulsuje w wier- 
szu o murarzu, który przytoczyłam 
na wstępie j w tym, w którym słoń- 
ce „chodzi po mieście i domy liczy“ 
iw tym o cegle, która „czeka na re- 
ce murarzy”, 

Duma i zrozumienie istotnej war- 
tości swej pracy bije ze strofy: 

Stolico. 

czy cię książęta z ran 

leczą? 

Nie 

Tłum robociarzy. 

I z tej drugiej, kończącej wiersz 
„Kowale jutra". 

Od kroków 

zatętnił bruk ulicy 

Naprzeciw pracy 

idą — Kowale jutra — 

robotnicy, 


Czytam wiersze Włodzimierza Do- 
meradzkiego jeden po drugim, stro- 
fa po strofie. I wiem, że on i jemu 
podobni towarzysze robotnicy, któ- 
rzy w dzień trzymają kielnie lub 
dłuto, a wieczorem uczą się. grają w 
teatrach świętlicowych. piszą wier- 
sze, malują lub rzeźbią, są kowala- 


#mi jutra nie tylko w pracy. Nasze 


jutro — tō także nowa sztuka, nowa 
Hteratura i poezja. 7 


Krystyna Niedzielska 


Włodzimierz Domsradzki murarz-poeta 


kronik z tego okresu pokazano Leni- 
na w ogniu walki i pracy, Po kilku 


latach aktorzy filmów fabularnych, w 
których występuje Lenin, będa żmud 
nie i drobiązgowo studiować te kro- 


niki, by jak najprawdziwiej odtwo- 
rzyć na ekranie jego postać. Pierw- 
szej próby zebrania fragmentów z 
kronik filmowych o Leninie w jedną 
kompozycyjnie całość dokonał reży- 
ser D. Wieriow, który był również 
twórca filmu dokumentarno-muzycz- 
nego „Trzy pieśni o Leninie . 
Wymienione wyżej obrazy doku- 
mentarne przy całej ich wartości 


historycznej, ze względu na fragmen” 


taryczność mie dają pełnego obrazu 
życia i działalności Lenina. Obraz ta- 
ki próbowali stworzyć realizatorzy 
filmów fabularnych. 

Pierwszy podjął się niezmiernie 
odpowiedzialnego zadania odtworze- 
ńia postaci Lenina K, Miuffke w fil- 
mia reżysera Mikołaja Cziaureliego 
„Wielki świt” (Wielikoje Zariewo). 

Cziaureli i Miuffke byli pionierami 
nowego rodzaju filmów o tematyce 
historycznej, w których położono 
wielki nacisk na podobieństwo posta- 
ci historycznych w życiu i na ekra- 
nie, zarówno w rysach twarzy (cha- 
raktervzacja), jak i w geście Podo- 
bieństwo to doprowadzono w radziec 
kiej sztuce filmowej do wyżyn do- 
skonałości. o czym świadczą filmy 
„Trzeci szturm , „Bitwa o Stalingrad 
i inne. Miuffke był prekursorem tego 
stylu. Jego postać „Lenina, wzorowa- 
na na rzeźbie W. Andrejewa „Lenin ”, 
wstrząsnęła widzami. 

Spośród Innych wybitnych akto- 
rów, którzy podjęli się trudnego za- 
dania odtworzenia roli Lenina należy 
wymienić m. in. zasłużonego artysię 


ZSRR, M. Sztraucha w filmach reży- 
serii I. Jutkiewicza „Człowiek z ka- 
rabinem”, „Jakub Świerdłow”. Nieto 


wcześniej przed ukazaniem się na 
ekransch filmów Jutkiewicza, Mi- 
chał Romm zrealizował film „Leniu 


w Październiku , w którym rolę wo- 
dzą Rewolucji Październikowej . grał 
ludowy artysta ZSRR — B. Szczukin, 
W dwa lata później (1938 r.) ten sam 
aktor opracował tę samą rolę w fil- 
mie „Lenin w 1918 roku”. 

O obu wybitnych wykonawcach 
roli Lenina krytyka radziecka pisałą 
że „obrazy Lenina, stworzone prze? 
Szczukina i Sztraucha, są prawdziwe 
i charakierystyczne każdy w swoim 
rodzaju. Z olbrzymiego bogactwa 
cech i rysów charakterystycznych ge 
nialnego wodza proletariackiej rewo- 
lucji każdy z tych artystów wydobył 
te rysy i cechy, jakie były możliwe 
do utrwalenia na ekranie posiadanv- 
mi _ przez nich środkami. 'Zdołaji 
ohaj dać obraz Lenina takiego, jakim 
żyje On w pamięci I uczuciach wielo- 
milionowego narodu radzieckiego. 
Tego Lenina, którego wielkie dzieło 
naród radziecki realizuje pod prze- 
wodem Stalina”, 

Lecz tęsknoty narodu nie zaspokol 
całkowicie najbardziej wnikliwa fn- 
terpretacja aktorska, Zawsze cheć 
ujrzenia samego Lenina tkwić będzie 
w sercu ludzi radzieckich 1 wszyst- 
kich postępowych ludzi na Świecie. 
Aby fej zadośćuczynić, radziecka ki- 
nematograiia w 30-lecie swego istnie 
nia, fako hołd swemu twórcy, stwo- 
rzyła długometrażowy film dokumen- 
tamy „Włodzimierz Lenin", zrealizo- 
wany przez reżyserów M. Romma 
i W. Bielajewa. 

Ludomir Rubach 
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Mea marginesie 


Firma Blum i Syn 


Niedaleko 
pada jabłko 
od jabłoni. 
To przysło- 
wie ludowe 
znajduje peł 
ne potwier- 
dzenie w 0- 
sobach Leo- 
ną Bluma i 
jego syna: 

Ojciec — 
wszyscy go 
dobrze znają. Robotnicy gó nie- 
pawidzą. Kapitaliści cenią go i 
mają dò niego pełne zaufanie. 
Blum powiedział — Blum dotrzy- 
mał. Jeszcze na parę lat przed 
wojną streścił on swój program 
polityczny w jednym, wielce wy- 
mownym sformułowaniu. „Nasze 
zadanie” — powiedział Blum w 
1936 roku tzn. wówczas, gdy šo- 
cjaldemokratom francuskim przy 
padła w udziale misja utworze- 
nia rządu — polega na lojalnym 
administrowaniu interesami ka- 
pitalistów”. (Nikt nie może mu 
zarzucić złamania danej obieini- 
cy: 

W osobie Leona Bluma, aposto 
ła współpracy socjalizmu z kapi- 
talizmem. apostoła walki z ru- 
chem rohotniczym wielka burżu- 
azja francuska znalazła wierne- 
go sojusznika. Chodziło o rozbi- 
cie Frontu Ludowego, o uzankcjo 
nowanie Monachium, © rozhija- 
nie cementującej się w obliczu 
niebezpieczeństwa hitlerowskie- 
go jedności francuskiej klasy ro- 
hotniczej, o szkalowenia Związ- 
ku Radzieckiego, o niedopuszcze 
nie do zawarcia radziecko-fran- 
cuskiego sojuszu. Na każde za- 
wołanie wiełkiej burżuazji, Blum 
odpowiądał: „jestem, możecie na 
mnie liczyć, roborviązałem się 


przecież do lojalnego administro- 
wania waszymi interesami . 

Dziś chodzi o przekształcenie 
Francji w kolonię amerykańskie- 
go imperializmu, w dostawcę mię 
sa ermatniego, o wprzęgnięcie 
kraju do wojennych planów no- 
wych kandydatów na władców 
świata, o rozbicie jedności fran- 
cuskiej klasy robotniczej — znów 
pada ze strony sługusa odpo- 
wiedź „jestem”, znów Blum mobi 
lizuje swą czeredkę zdrajców — 
Mochów, Ramadierów czy Jou- 
haux. 

Ostwiał w zdradzie, dorobił się 
na zdradzie klasy robotniczej: 
Zgodnie z maksymą tych, którym 
służy „business is business” Le- 
on Blum jest dziś właścicielem 
kilkunastu domów czynszowych 
w Genewie | posiada podobno, 
(podobno, gdyż sprawy te otacza 
się tajemnicą w świecie kapitali- 
stycznym) konta w bankach 
szwajcarskich, które pozwolą 
mu w dostatku zakończyć mało 
chlubny żywot  socjaldemokra- 
tycznego sługusa imperialistów. 

A syn Leona Bluma? On też 
jest wierny programowi politycz= 
nemu swego ojca | w prakłyce 
realizuje owe „lojelne rarządza- 
nie  interssami kapitalistów”. 
Blum-funior jest dyrektorem za- 
kładów „Hispano Suiza'. 


Blum-senior każe swemu pa: 
pilkowł Mochowi: strzelać do ro- 
botników, Blum - junior daje 
swym kolegom po fachu przy 
kład, jak walczyć z robotnikami 
i jako jeden z pierwszych w za- 
kładach „Hispano Suiza” zasto- 
sował taktykę lokautu. Ojciec 
strzela, syn morzy: głodem, Ro- 
Grina Blumów dobrze zas 
sie | zasługuje.. kapitalistom, 


sza Uczelniana Konferencja ZAMP 


w Państwowej Wyższej Szkole Pedagogicznej 


Konferencja nie rozpoczęła | 
"się dziś,, lecz już trzy tygodnie 
temu, i zmobilizowała nie tylko 
ZAMP-owców, lecz niemał ca 
łą młodzież naszej uczelni — 
oświadczył w toku dyskusji kol. 
Sowa. 

Tak było w istocie. Na kilka 
tygodni przed wyznaczonym 
terminem Konferencji w organi 
zacji zapanował niezwykły ruch. 
W siedzibie Zarządu Uczelnia - 
nego codziennie zjawiały się 
dziesiątki interesantów. 

Uczelńię ogarnął świąteczny 
nastrój. Stołówka, sale wykła- 
dowe, świetlica — cały gmach 
został pięknie przystrojony. 

Wreszcie nadszedł dzień Kon 
ferencji. | 

Rozradowana młodzież w 
strojach organizacyjnych wy-] 
pełnia pieknie udekorowana Sa; 
ię. Rozpoczynają się obrady. 

Przewodniczący Zarządu U-| 
czelnianego kol. Kępa składa l 
sprawozdanie, Mówi, że w o- 
kresie półrocznej działalności 
ZAMP, organizacja wzrosła 
liczebnie i okrzepła ideologicz- 
nie, że wzmógł się autorytet 
ZAMP-u w Uczelni, 


Zebrani słuchają uważnie, Po 
sprawozdaniu zrywają się oklas 
ki, a później zebrani rytmicz- 
nie skandują: Sła-lin, Bie-rut, 
Sta-lin, Bie-rut. 

Referat kol. Liberman na te 
mat wpływu nauki radzieckiej 
na kształtowanie sie nowego 
człowieka wprowadza do dys- 
kusji nowe zagadnienie. A dys 
kusża/ajest. rzeczywiście ożywia 
na į ciekawa. . Kol. Stawiarska 
opowiada, vjak to dzięki Zespo- 
łom Samopomocy , Naukowej 
zmalał wybitnie odsetek niedos 
tatecznych stopni na Studium 
Wstępnym. Pozostali mówcy 
podkreślają konieczność 'nawią 
zania współpracy z młodzieżą 
robotniczą, rozwinięcia akcji 
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KRONIKARŻA 


Dnia 15 b. m. odbyło się w loka- 
lu dzielnicy Staromiejskiej przy ul. 
Letniej 3-5 otwarcie wystawy mło 
dzieżowych gazetek ściennych, wy 
danych dla uczczenia rocznicy uro 
dzin Towarzysza Stalina przez ko- 
ła ZMP Dzielnicy Staromiejskiej. 
Na wystawie umieszczono ogółem 
41 gazetek. 


w środę, dnia 18 b. m. przemasze 
rował ulicami Łodzi 400 osobowy 
capstrzyk, W którym wzięli udział 
aktywiści ZMP, ZHP i SP. Cap- 
strzyk ten zorganizowany został z 
okazji 5 rocznicy wyzwolenia Ło- 
dzi. 

w 


w dniu dzisiejszym, w 5 rocznicę 
Wyzwolenia Łodzi, 25 - osobowa 
delegacja młodzieży łódzkiej, zło- 
żona z czołowych przodowników 
praey i nauki oraz aktywistów 
ZMP złoży w godzinach wieczor- 
nych wieńce na grobach bohaters- 
kich żołnierzy radzieckich, którzy 
padli w walkach o Łódz. 

$ 


Sąd Koleżeński przy Zarządzie 
Łódzkim ZMP podaje do wiadomoś 
ci, że sekretariat jest czynny w Śro 
dy w godzinach 18 — 20 w lokalu 
Z.Ł. ZMP — Wydział Kadr. 

$ 

W ZMP-owskiej walce z analfa- 
betyzmem przoduje pow. skiernie- 
wioki, który zorganizował 5 kur- 
sów i 4'zespoły, obejmujące 137 
uczestników. 

Zarząd Powiatowy ZMP został 
wyróżniony przez Powiatowy Ko- 
mitet Społeczny do Walki z Anal- 
fabetyzmem — za aktywną pracę 
na tym odcinku, 


Na dwóch obozach. w Zakopa- 
nem i Sławie Śl. przeszkolono 202 
aktywistów kół szkołnych. W chwi- 


li obecnej odbywa się II turnus 
obóżu w Sławie Sl Biora w mm 
udział przewodniczący Kół wiej- 


skich, . 


szkoleniowej, aktywizowania 
kół naukowych i t. p. 

Zebrani z zaciekawieniem 
przysłuchiwałi się wypowiedzi 
dziekana Wydziału Matematycz 
nego tow. dr. Szmuszkowicz, 
która podkreśliła wkład pracy 
postępowej profesury. 

W czasie obrad kilkakrotnie 
dyskusję przerywa przybycie na 
salę delegacji Zespołów Samo- 
pomocy Naukowej i kół ZAMP-u 
z meldunkami o wykonaniu zo 


Po zamknięciu Wystawy w Tomaszowie Maz. 


Dorohek Wojewódzkiej Organizacji ZMP 


Przeglądamy karty Księgi Pamiątkowej 


bowżązań przedkonferency jnych. 
Sala rozbrzmiewa oklaskami. 
ZAMP-owcy zdali egzamin. 
Zdali gó dosłownie, gdyż zobo 
wiązali się przystąpić w pierw 
szym terminie do kolokwium. 
Ocenv kolokwium przeszły naj- 
śmtielsze oczekiwana. Inne de 
legacje melduja o przerobieniu 
dodatkowej lektury, przewidzia 
nej zobowiązaniami, trzecia gru 
pa składa 28.000 zł, zebranych 
przez młodzież PWSP na bu- 
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Zorganizowana z okazji I Konferen |sywania 


cji Wojewódzkiej ZMP — wystawa 
w Tomaszowie Mazowieckim, nie tyl 
ko zobrazowała dorobek naszej pra- 
cy organizacyjnej ra przestrzeni cza 
su od Zjednoczenia — do chwili obec 
nej, lecz stała się również imponują- 
cym przeglądem osiągnięć młodzieży 
ZMP-owskiej województwa łódzkie- 
go, jej wkładu do dzieła wychowania 
nowego człowieka i budownictwa 
nowego ustroju. 

Dziś, po zamknięciu wystawy, *kie- 
dy eksponaty w znacznej części po- 
wróciły juź do miejsca swego pocho- 
dzenia, pozostały z wystawy jedynie 
niezapomniane wrażenia u tych, któ- 
rzy ją oglądali oraz wypowiedzi zwie 
dzających w Księdze Pamiątkowej. 

Oto leży przed nami ta książka, na 
kartach której zamieszczonych zo- 
stało wiele nazwisk, wiele uwag, spo 
strzeżeń i wrażeń, Pisali starzy i mło 
dzi, zorganizowani i niezorganizowe- 
ni, robotnicy tomaszowskich fabryk 
i łódzcy studenci. Wiele zapisów po- 
zostawili również członkowie i ucze- 
stnicy Ogólnowojewódzkiego Festi- 
walu Pieśni i Tańca, który odbył się 
w Tomaszowie Mazowieckim w okre- 
sie trwania wystawy. 

Przerzucamy zwołna kartki. Różne 
charaktery pisma. Zdania, pisane 
wprawną ręką i niezdarnie ułożone, 
nakreślone z mozołem i w trudzie, 
Różna jest treść tych zapisków. 
Jedni ograniczali się tylko do wpi- 


szej pracy organizacyjnej na ohec- 
nym etapie jest szkoleńie członków 
Z. M. P. miast i wsi. 


Zadania te dobrze ocenił i ener- 
gicznie się do nich przygotował Za 
rząd Powiatowy w Łęczycy. 


Przy wykonywaniu programu 
szkolenia, duży nacisk położył on na 
trzydniowe kursy gminne. Jaż w 
końcu ubiegłego roku zorganizował 
pierwszy kurs w gminie Sobótka 
Stara. Uczestnicy szkolenia pocho- 
dzili z małorolnego i średniorolne- 
go chłopstwa. W dniu zajęć z sąsie 
dnich wsi od rana śpieszyły tamże 
gromadki Z. M. P-owców. O godzi 
nie 10 rozpoczynały się wykłady i 
trwały do godziny 13. Następnie 
przerwa obiadowa. Po obiedzie wy 
kład do godziny 17. Później dwie 
godziny zajęć świetlicowych. W cza 
się wykładów koledzy skrzętnie 
prowadzili notatki, uważnie słucha 
H zagadnień, poruszanych przez 
prelegenta. 

Kursy gminne wzbudziły zainte- 
„resowanie nie tylko -w szeregach 


swych nazwisk f imion, 
względnie nazwy kół. Inni, a tych 
jest znaczna większość, zamieścili w 
księdze o wystawie uwagi o tym, cze 
go nauczyła ich wystawa, jakie spo- 
strzeżenia im nasunęła. 

Jedne wypowiedzi są raczej po- 
wierzchowne, inne zaś wykazują 
wnikliwe zrozumienie zadań i proble- 
mów młodzieży naszego wojewódz- 
twa, mówią bardzo wiele. 

„Dumna jestem z wystawy naszegu 
dorobku” — pisze krótko ZMP-ówka, 
kol. Jędrychowska. 

„Z prawdziwym podziwem patrzę 
na waszą pracę, tchnącą entuzja- 
zmem i dynamiką rewolucyjnego po- 


dowę Centralnego Domu Mio- 
dzieży. 

Po wyczerpaniu się listy mów 
ców i podsumowaniu dyskusji 
przez przewodniczącego Zarzą- 
du Okręgowego ZAMP, kol. Sal 
wę, zebrani wybrali nowy Za- 
rząd Uczelniany, w skład które- 
go weszli najaktywniejsi przo 
downicy pracy i nauki z Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Peda 
gogicznej. 

S.—B 


kołenia młodzieży” — napisał tow. 
Leopold Kowalczyk, instruktor Okre- 
gowej Rady Zw. Zaw, 

„Do socjalizmu prowadzi droga nie- 
łatwa, ale my wyrośliśmy w walce" 
— pisze zwięźle, po  robociarsku, 
ZMP-owiec, kol, Wężyk, 

„Możemy pracować ze spokojem. 
Godnych mamy następców” — pisze 
robotnik z tomaszowskiej PFSJ. 

Nie tylko jednak beztroski opty- 
mizm  przebijał z wypowiedzi tych, 
którzy wpisywali się do księgi. 

„Osiągnęliśmy dużo — ale to nie 
wszystko. Musimy osiągnąć jeszcze 
więcej!” — kreśli tomaszowiak, kol. 
Sowa. 

A oto, co pisze jeden z niezorgani- 
zcwanych 

„Teraz wiem dobrze, gdzie moje 
miejsce. Wystawa mnie przekonała”. 

Miał rację autor tej wypowiedzi. 
Wystawa mogła przekonać. Wystawa 
umiała przekonywać. Bo przecież 
dzieje walki i pracy młodego poko- 
lenia nagzego województwa znalazły 
w niej swój plastyczny i jakże wy- 
mowny wyraz. sEksponaty przemawia 
ły do nas żywym i zrozumiałym dla 
nas językiem. Przemawiały do wszyst 
kich, którzy przechodzili przez wy- 
stawowe sale. 

Liczby, wykresy, daty, fakty i zda- 
rzenia, dorobek wyrażony w ekspo- 
natach, to wszystko tworzyło razem 
całość, która zmuszała do myślenia, 

I rację miał jeden z naszych kole- 
gów, mówiąc: 

„Wystawa "ukazała nam naszą 
chlubną, pełną najpiękniejszych i ra- 
dykalnych tradycji walki i pracy 
przeszłość, pokazała nam naszą szczę 
śliwą, przepełnioną entuzjazmem 
twórczej pracy teraźniejszość i stała 
się podnielą do bardziej wytężonej 
pracy w przyszłości. T. G. 
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„Być członkiem zwiążku młodzieży — znaczy postępować 
tak, by oddawać swoją prace, swoje siły dla sprawy ogółu 
Oto na czym polega wychowanie komunistyczne. 


Tylko w tā- ` 


kiej pracy młodzieniec lub dziewczyna stają się prawdziwymi 
komunistami, Tylko w tym wypadku, jeśli w tej pracy zdołają 
osiągnąć praktyczne sukcesy, stają Się oni komunistami. 


* 


z 
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„.„Cała dawna szkoła, będące na wskroś 


przepojona du- 


chem klasowym, szerzyła wiedzę jedynie wśród dzieci burżuazji, 
Każde jej słowo było przystosówańie do interesów burżuazji, 


W szkołach tych młode pokolenie robotników 


i chłopów 


nie tyle wychowywano ile trrsowano w interesie tejże burżua- 
zji. Wychowywano i» w ten sposób, by stwarzać dogódne dla 
burżuazji sługi, zdolne przynosić jej zysk, a równocześnie nie- 
zakłócające jej spokoju i próźniactwa, Diatego, odrzucając daw 
ną szkołę, postawiliśmy przed sobą zadanie przejęcia od niej 
tego jedynie, co jest nam potrzebne da zdobycia prawdziwego 


wykształronia komunistycznego 


(LENIN: „Zadania Związków Młodzieży”) 


zator z Wi-Fa-My 


16-letni racionali 


PRZEZE SZ T T zr 


Klub racjonalizatorów w Wifamie. 


— Dzisiaj właśnie 
Łowy projekt ulepszenia do Klubu 
Racjonalizatorów — rozpoczyna Ze- 
nek Miształ swe opowiadanie. 

— Ale lepiej opowiem od począt- 
ku — zapala się 16-letni racjonaliza- 
tor z Widzewskiej Fabryki Maszyn. 

— To było tak! Nieraz przygląda- 
łem się, jak na oddziale wałków wy- 
ciągowych oczyszcza się je za pomo- 
cą sporządzonej niedawno szczotki 
mechanicznej, Po dłuższej obserwa- 
cji spostrzegłem, że po oczyszczeniu 
jednego kompletu (35 sztuk) wał- 
ków, szczotka stawała się nie do u- 
żytku. Uznałem wówczas, że dobrze 
było by jakoś to ulepszyć. Myślałem, 
myślałem no i narysowałem projekt 
urządzenia nowej szczotki, umiesz- 
czonej na drewnianej tarczy, z krót- 
szym, niż poprzednio włosiem stalo- 
wym. We wrześniu ub.roku przedło- 
żyłem projekt w Klubie Racjonaliza- 
torów. Z biciem serca oczekiwałem 
na wynik. Trudno opisać moją ra- 
dość, gdy wreszcie dowiedziałem się, 
że projekt uznany został za dobry. 

Już w początkach grudnia nowa 
szczotka rozpoczęła pracę.  Obewnie 
bez zmieniania włosia można oczy- 
ścić około 200 wałków wyciagowych, 
a nawet więcej. Zostałem przyjęty 
do Klubu Racjonalizatorów i posta- 
nowiłem nie poprzestać na jednym 
ulepszeniu. Wspomniałem już na po- 
czątku, że właśnie dzisiaj złożyłem 
w ramach konkursu racjonalizator- 
skiego nowy projekt. Projekt ten po- 


Współzawodnictwo — 


szkołą nowego stylu pracy 


Co mówią młodzi członkowie zespołu produkcyjnego PZPW Nr.6 


praca. Przy maszynach spostrzegamy | spole produkcyjnym jeszcze szybciej 


Wśród zgiełku maszyn i wiru pra- 
cy przechodzimy z kol. Krzyworącz- 
ką, podmajstrzym oddziału skręcalni 
francuskiej, przez salę produkcyjną. 


— U nas, w PZPW Nr 6, Oddział 2 
— informuje nas kol. Krzyworączka 
— wiele zmieniło się od czasu, kiedy 
zacząłem tu pracować. Jeszcze nie 
tak dawno wiele sal fabrycznych zia- 
ło pustką i ciszą, a dziś — mówi roz 
promienion$ — wokół tętni życie i 


Szkolenie na kursach gminnych 


Pomyślne wyniki pracy oświatowców 
pow. łęczyckiego 


Jednym z naczelnych zadań na-|Z. M. P-owskich, ale i wśród mło- 


dzieży niezorganizowanej. Młodzież 
ta pilnie słuchała referatów o prze 
budowie wsi, Planie  6-letnim, 
ideologii Z. M. P. i tp. 

Praca Zarządu Powiatowego w 
Łęczycy nie ograniczała się tylko 
do zorganizowania jednego kursu 
w Sobótce Starej. Zapał i chęć ko- 
lektywu oświatowo - szkoleniowe- 
go. sprawił, że podobne kursy pow 
stały również i w innych gminach. 
W pierwszych dniach stycznia 1950 
r. zorganizowano kurs w gminie 
Parzęczew. W dhiu 9 —- 11 b. r. w 
gminie Leśmierz. Kierownictwo wy 
niosło dużo doświadczeń z pierw- 
szych kursów a co najważniejsze, 
zapał i chęć do nauki uczestników 
przekonały o konieczności masowe 
go szkolenia całej organizacji. 


Pomyślne rezultaty pracy oświa- 
towców powiatu łęczyckiego powin 
py więc posłużyć za wzór godny na 
śladówania całej organizacji 
Z. M. P-owskiej naszego wojewódz 
twa- Fr. Maciak 


miłe, uśmiechnięte twarze naszych 
ZMP-ówek. I stosunek do pracy — 
ciągnie dalej kol. Krzyworączka — 
ułegł całkowitej zmianie. Wielu z na- 
szych kolegów bierze udział we współ 
zawodnictwie i osiąga coraz lepsze 
wyniki, choćby na oddziale przygoto- 
wawczym angielskim, Takich przy- 
kładów można przytoczyć więcej. 

Korzystając z tego, że koleżanki 
ukończyły pracę, nawiązujemy z ni- 
mi rozmowę. 

— Jakoś inaczej się pracuje w ze- 
spole — mówi kol. Stefania Nowak, 
organizatorka zespołu produkcyjne- 
go. — Czytając często naszą „Trybu- 
nę Młodych“ oraz „Pokolenie" zro- 
zumiałam, że współzawodnictwo wy- 
chowuje nowego, pełnowartościowego 
człowieka, że tylko tu, przy maszy- 
nie, można najpełniej zrozumieć dzie- 
ło przebudowy nowego pokolenia, a 
najlepszą formą wychowania jest 
właśnie współzawodnictwo, Uczy ona 
nas nowego stylu pracy. 

— Słusznie wtrąca kol. Zo- 
fia Witkowska. — Ja jestem z wio- 
ski i dopiero od roku pracuję w 
przemyśle wełnianym, ale dzięki 
SPP w szybkim czasie uzyskałam 
kwalifikacje, które przez pracę w ze- 
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Uwaga, Absolwenci Kursu Aktywu 
Szkolnego w Długopolu 

W niedzielę dnia 22 stycznia b. r. 
o godz. 8 w lokalu Zarządu Łódzkie 
go ZMP przy ulicy Piotrkowskiej 
262 odbędzie sie odprawa wszyst- | 
kich uczestników Kursu. 

Obecność obowiązkowa. 


podnoszę. Nie obawiam się jutra. 
Kiedyś moje starsze koleżanki z wio- 
ski patrzyły z lękiem w przyszłość. 
Ja mam byt zapewniony i szczerze 
praznę pracować dla Polski Ludo- 
wej. 

— Ja natomiast jestem synem 
sprzątaczki, a w tych dniach zdaję 
egzamin na majstra — z dumą pod- 
kreśłaą kol. Krzyworączka — ale gdy 
tylko zdam egzamin, będę się starał 
zmienić! stosunek niektórych maj- 
strów do współtowarzyszy pracy, a 
szezególnie do młodzieży. Niestety, 
są jeszcze majstrowie, którzy uva- 
żają, że człowiek jest dodatkiem do 
maszyny, co dowodzi ich nieświado- 
mości Ale wśród młodzieży trzeba 
jeszcze popracować! Zdarzają się 
jednostki niespołeczne i leniwe, ale 
i one zmienią swój stosunek dò pra- 
cy, jeśli organizacja ZMP-owska po- 
pracuje należycie. 


— Ja — stwierdza na zakończenie 
kol. Krzyworączka — jestem kierow- 
nikiem zespołu szkoleniowego I stop- 
nia i wierzę, że po zakończeniu tego 
kursu na pewno jeszcze wiele się 
zmieni w naszej fabryce. Świadomy 
zespół ZMP-owski potrafi dotrzeć do 
szerokich rzesz młodzieży niezorża- 


nizowanej, by natchnąć ją nówym, 
socjalistycznym zapałem do pracy., 


Wtedy właśnie będziemy mogli po- 

wiedzieć, że spełniamy swój organi- 

zacyjny. ZMP-owski obowiązek. 
Janed. 


lizatorów 


— Po środku najmłodszy z racjona- 


oddałem swój | lega na mechanicznym sposobie szli- 


fowania pilników. Dotychczas bó- 
wiem szlifuje się je bardžo prymi- 
tywnie — za pomocą przycisku kó- 
lanowego. Mój projekt ma na celu 
zmniejszenie czasu koniecznego na 
oszlifowanie pilnika i zmmiejszenie 
wysiłku robotnika. Ale o tym projek- 
cie pomiówimy po zakończeniu kon- 
„kursu i ogłoszeniu jego wyników. 
Mam jeszcze jeden pomysł, ale nie 
opracowałem go jeszcze, dlatego -też 
nie chciałbym o nim mówić. 

Trudno jest uwierzyć, że opowiada 
to i tego wszystkiego dokonał 16-let- 
ni chłopiec! 

— Jestem uczniem II klasy Szko- 
ły Przemysłowej przy Wi-Fa-Mie. Do 
szkoły uczęszczam po obiedzie, przed 


obiadem zaś odbywam praktykę w fa 


bryce przy frezarkach. Marzę, aby 
po ukończeniu małej matury w „Prze 
mysłówce'* wstąpić do Szkoły Lotni- 
czej w Warszawie. 

— Na przyszły . Wydział Silników 
Rakietowych — dodaje Zenek z błys- 
kiem w oczach. 


Jest on oczywiście członkiem ZMP, 
a Koło Fabryczne żywo interesuje się 
= asp młodych  racjonalizato- 
rów. 


— Miałem, na przykład, pewne 
trudności z wykonaniem rysunku — 
opowiada szczerze Zenek wtedy 
młody technik ZMP-owiec dopomógł 
mi. Ale, niestety, nie wszystkie trud- 
ności można tak łatwo pokonać aa- 
szymi ZMP-owskimi siłami. Wiecie 
— mówi na zakończenie młody racjo- 
nalizator — przeszkadza mi w pracy 
te, że nie posiadam odpowiedniego 
pomieszczenia, gdzie mógłbym p% 
myśleć, popracować, odrobić lekcję. 
Mieszkam bowiem w złych warun= 
kach, 


5 
Nawet trudno to nazwać mieszka- 
niem. Jeden mały, wilgotny pokój — 
kuchnia, w którym mieszka oprócz 
Zenka 4 członków jego rodziny. 
Ciasne, gwarne, a przede wszystkim 
wilgotne mieszkanie rodziny Miszta- 
łów nie sprzyja ani nauce, ani pra- 
cy. A Zenek chce dalej pracować i u- 
czyć się. Pragnie tego również jego 
matka, która dumna jest ze swego 
syna, Trzeba mu w tym pomóc. 


<Aen) 


S * 


16-letni racjomalizżator, uczeń na fre- 


zaroe ZMP-owiec Zenon Misztal" 


| 
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25-lecie Uzbeckiej SRR 


MOSKWA. — Naród uzbecki uro- 
czyście obchodził 25-lecie powstania 


Republiki, 

Z tej okazji KC WKP(b), Rada 
Ministrów ZSRR, Prezydiun ady 
Najwyższej ZSRR oraz Prszydium 
Rady Najwyższej i Rady Ministrów 
RSFRR wystosowały do KC KP(b) 
Uzbekistanu oraz do Rady Ministrów 
i Prezydium Rady Nzjwyż: szej Uzbec 
kiej ŚRR depesze gratulacyjne, w 
których wskazując na wielkie osiąg- 
nięcia Republiki w ciągu 25 lat, ży- 
czą narodowi uzbeckiemu dalszych 
sukcesów w walce o rozkwit gospodar 
ki narodowej Republiki oraz o umoc- 
nienie potęgi radzieckiej ojczyzny 
socjalistycznej. 


80 tysięcy górników 
strajkuje w USA 


NOWY JORK (PAP) — Trwają- 
cy już od tygodnia strajk górników 
w kopalniach węgla brunatnego roz- 
szerzył się na 6 stanów, W- strajku 
bierze obecnie udział około 80 tysię- 
cy górników. Domagają się oni za- 
warcią nowego układu zbiorowego, 
przewidującego podwyżkę płac oraz 
zwiększenie świadczeń społecznych. 


go z PZPB im, Stalina, 


Lobowiązenia 


Meldunki z frontu 
współzawodnictwa 
AO 

Z fabryk. których poszcze 
gólni RabóCicY i zespoły zalni- 
cjowały współzawodnictwo w 
oszczędzaniu, uwzględniając czę 
sto nowe, niewykorzystane do- 
tychczas możliwości, madcho- 
dzą pierwsze wiadomości 0 po- 
myślnym wypełnianiu podjętych 
zobowiązań. 

Zespół tkacki tow. Majewskie 
który 
zobowiązał się oszczędzać dzien 
nie 9 dkg. wątku, wartości 72 
zt.. przekroc zył swe zobowiąza 
nie, oszczędzając dziennie prze 
ciętnie 14 kg. wątku wartości 
112 zł. 

Zespół tkacki tow. Kowalskie 
go, także z Nowej Tkalni, któ 
ry zobowiązał się oszczędzać 


Wyrazy międzynarodowej solidarności 


Robotnicy państw 


kapitalistycznych 


piszą listy do polskich robotników 


WARSZAWA (PAP) — Załogi pol 
skich zakładów pracy otrzymały o- 
statnio od robotników fabryk w pań- 


stach- kapitalistycznych — pisma z 
braterskimi pozdrowieniami. 

M.in. robotnicy jednej z fabryk 
chemicznych otrzymał od' robotni- 


ków fabryk przemysłu mineralnego 
i chemicznego w Mediolanie pismo, 
w którym robotnicy mediolańscy pi- 
szą © ciężkich warunkach pracy, 
wzroście bezrobocia oraz o zaburze- 
niach ekonomicznych, pogarszających 
jeszcze bardziej ciężkie warunki by- 
tu włoskiej klasy robotniczej. 
„Możemy zapewnić wszystkich ro- 
botników polskich — czytamy w Jiś- 
cie, — że lud włoski nigdy nie będzie 
wslezył przeciw robotnikom innych 


POLSKA 


teleracja finansowa 


powróciła z Londynu 


WARSZAWA (PAP) — Od paź- 
dziernika 1949 r. do połowy stycznia 
1950 r. toczyły się w Londynie roko- 
wania finansowe polsko-brytyjskie w 
sprawie spłaty polskich dłurów przed 
wojennych i likwidacji roszczeń an- 
gielskich z tytułu polskiej ustawy o 
nacjonalizacji: 

Strona polska wysunęła szereg. pro 
pozycji, zmierzających do załatwie- 
nis tej sprawy. 

W ostatnej fazie rozmów strona 
angielska zamiast udzielić przyrze- 
czonej odpowiedzi na propozyje pol- 
skie — zakomunikowała o zerwaniu 
rokowań, | 

Polska delegacja finansowa opu- 
ściła Londyn, powracając do kraju. 


100 żołnierzy francuskich 


odmówiło wyjazdu 
na front vietnamski 


GENEWA (PAP). — Prasa fran- 
cuska donosi, że w obozie Frejus 
700 żołnierzy francuskiego korpu- 
sn ekspedycyjnego, odmówiło wy- 
jazdu do Indochin. 

Żołnierze ci — zostali pod grożbą 
broni załadowani do pociągu i wy- 
słani do Marsylii. 40 z nich w cza- 
sie drogi do portu zdołało wysko- 
czyć z wagonów 


krajów“. 

Górnicy kopalni „Marcel“ otrzy- 
mali list od górników kopalni C'!en- 
craigh w Szkocji. 

W liście tym czytamy: 

„Pragniemy stwierdzić, że stanow- 
czę odzradzamy się od propagandy 
podżegaczy do wojny, prowadzonej 
przez pewne koła w naszym kraju. 
Stoimy mocno na gruncie solidarno- 
ści pracujących całego świata w wal- 
ce o jedność i trwały pokój“. 


Towarzystwo Przyjaźni Francusko-Polskiej 


żąda podpisania traktatu przyjaźni z Polską 


— i rozwiązania faszystowskich organizacji we Francji 


GENEWA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, że liczne francuskie organi- 
zacje demokratyczne ogłosiły pro- 
testy przeciwko  prześladowaniom 
przez rząd Bidaulit, Polaków zamie- 
szkałych we Francji, 

Towarzystwo Przyjaźni Francu- 
sko-Polskiej wydało ulotkę, w któ- 
rej czytamy m. in.: 

W grudniu 1949 r. przed Ambasa- 
dą oiską, Ww Paryżu wy buchła bóm- 
bą, Policja francuska nie. ueżyniła 
nic, by wykryć sprawców tego za- 
machu. Minister Moch woli używać 
swej policji do terroryzowania de- 
mokratycznej emigracji polskiej 

12 stycznia rząd Bidault wysiędlił 
kilkudziesięciu obywateli polskich i 
zapowiedział rozwiązanie polskich 
organizacji demokratycznych. Zaśle- 
piony swym antykomunizmem rząd 
francuski pogwałcił polsko - fran- 
enską konwencję kulinralną. Na 
rozkaz kierowników planu Marshal- 
la rząd Bidault postanowił nie za- 
wierać z Polską układu handlowego, 
którego tak bardzo potrzebowaliśmy 
dla odbudowy dobrobytu i dla od- 
zyskania naszej niezależności gospo- 
darczej. Gospodarka francuska po- 
nicsła stratę w wysokości 40 miliar- 
dów franków. 

Rząd francuski wywołał napięcie 
w stosunkach z Polską ji systema- 
tycznie napięcie to podtrzymuje. 
Rząd pragnie w ten sposób zamasko 
wać zgubną politykę prowadzoną 
wobec militarystycznych i ożywio- 


We Francji powstał komitet 


walki o pokój w Vietnamie 


GENEWA (PAP). — Jak donoszą 
z Paryża, w Dunkierce odbyło się 
tumne zebranie mieszkańców miasta, 
na którym powołano do życia Komi- 
let Jedności działania na rzecz poko- 
ju w Vietnamie. 

W komitecie reprezentowani są ro- 
betnicy portowi, marynarze, koleja- 
cze, metalowcy, robotnicy przemysiu 
elektrotechnicznego, robotnicy budo- 
wiani i przedstawiciele lokalnego zje 
dnoczenia związków zawodowych, ma 
teżących do EGT. 

Głównym zadaniem komitetu be- 
dzie zorganizowanie 25 stycznia — 
ogólnokrajowego dnia walki o pokój 
w Vietnamie. 


napływających z 
Francji wynika, że kampania prze- 
ciwko kontynuowaniu  zbrodniczej 
wojny kolonialnej w Vietnamie zata- 
cza coraz szersze kręgi. 

W wielu portach, m. in, w Dun- 
kierce robotnicy odmówili załadowa- 
nia statków, które miały odpłynąć do 
Vietnamu. 

w XIT dzielnicy Paryża odbył się 
masowy wiec protestacyjny przeciw- 
ko haniebnej wojnie w Vietnamie 

Po zakończeniu wiecu uczestnicy 
jego, wznosząc okrzyki: „Pokój w 
|Vietnamie! , udali się na dworzet 
towarowy w południowo-wschodniej 
części Paryża. 


Z wiadomości 


Polscy uczeni potępiają 
wojnę bakteriologiczną 


LUBLIN (PAP). — W czasie obrad 
alu akademickiego -Uniwersytetu 
1 Mari Curie-Skłodowskiej w Lu- 
imie; zgromadzeni uczeni, po zapo- 
4aniu się z przebiegięm słynnego 
socesu zbrodniarzy japońskich w 
sabarowsku, którzy wypaczając zdo 
ycze naukowe przygotowywali tony 
zsodliwych bakterii do masowego 
-rycia ludności w czasie wojny 
ahes stniczej — uchwalili jednogio- 
rio rastepująca rezolucję: 

„zenat akademicki Uniweysyłetu 
im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lu- 
ulinie wyraża jednomyślnie najwyż- 
szę oburzenie w związku 7 faktami 
uiawnionymi podczas procesu japoń- 


skich zbrodniarzy wojennych w Cha- 
barowsku. 

Pomysłv użycia genialnych zdoby- 
czy Pastenra, Kocha, Miecznikowa i 
Calmetta dla podboju i ujarzmienia 
naradów powstały nie tylko wśród 
japońskich właścicieli koncernów 1 
awanturników wcjennych. Imperiali- 
ści amerykańscy snują podobne pla- 
ny wyniszczenia świata. 

Ale nadzieje ginącego świata są 
złudne, Nie urataje go od zguby ani 
homba atomowa, ani broń bakteria- 
logiczna. Zmiotłą go z oblicza ziemi 
niespożyle siły postępu, walczące 
pod przewodnictwem Związku Ra- 
dzieckiego o ostateczne zwycięstwo 
sprawiedliwości spolecznej. 


OSZCZĘJNOŚCIOWE 


PEE E TA <kiuiac zk 


ci 156 zł. osiąga dziennie osz- 
czędmóść, równająca się 4l 
dkg. watku wartości 246 zł. 
Zespół tkacki tow. Sznycer 
z PZPB Nr. 3, który postano- 
wił zmniejszyć odsetek odpad- 
ków 2.3.5 do 2 proc., donosi, że 
zobowiązanie swe wykonuje, 


Robotnicy Łódzkiej 
Fabryki Obuwia 
zaoszczędzą znaczne 
ilości skóry 

W dniu wczorajszym do redak 

cji „Głosu” przybyła delegacja 
załogi Łódzkiej Fabryki Obuwia, 
z ul. Wólczańskiej 12, by powia 
domić za naszym  pośrednic- 
twemm inne zakłady pracy o 
swych zobowiązaniach oszczę- 
dnościowych. 
_ A więc: tow. Rydzyński, kra- 
jacz skór miękkich zobowiązał 
się zaoszczędzić przy wykrawa 
niu każde; pary cholewek pół 
decymetra skóry. 

Poważne zobowiązanie po- 
djał majster tow. Rychta, Posta- 
nowił on tak zorganizować 
pracę w swym oddziale. aby w 
ciągu każdej dekady zaoszczę. 
dzić 6 metrów skóry. Podobne 
zoboWiazanie podjął tow. Pa- 
wlączyk majster krajalni skór 
twardych. Również i on dzięki 
dobrze zorganizowanej .pracy 
zapewnia zaoszczędzenie na 
swymi oddziale 5 kg. skóry w 
ciągu dekady. 

Tow. Włodarek, majster od- 
działu łuksusowego po dokład- 


nych duchem odwetu Niemiec Za- 
chodnich, z których pragnie nczynić 
sprzymierzeńca Francji. Na rozkaz 
Waszyngtonu rząd Bidault przygoto- 
wuje wojnę agresywną, lecz naród 
francuski nigdy do tego nie do- 
puści. 

Piszemy do naszych deputowa- 
nych, do ministrów i do prezydenta 
Republiki Francuskiej, przedstawia- 
jąc im nastepujace żądania. 


Domagamy się, by. członkowie 
międzynarodówki zdrajców, zde- 
maskowanej przez znanego pisa- 
rza de Jouvenel'a, ludzie Ander- 
sa i Mikołajczyka, członkowie fa- 
szystowskich organizacji pol- 
skich, by spekulanci jak Łados, 
zbrodniarze wojenni jak Bohun - 
Dąbrowski. by wszyscy  szpicie 
policji Mocha. wszyscy szpiedzy 
wywiadu amerykańskiego i bry- 
tyjskiego, wszyscy agenci ame- 


załóg fabrycznych p 


wykonyuane są z nadwyżka 


dziennie 26 dkg. watku wartoś |nym wyliczeniu 


| 
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MOSKWA (PAP). Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR mianowało 
Mienała Pierwuchina zastępcą prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, zwalniając ga od obowiąz- 


doszedł do 
wniosku, że i on może przepro- 
wadzić znaczne oszczędności. 
Przez odpowiednie, zorgani- 
zowanie pracy w jego oddziale 
można zmniejszyć zużycie ma- 


teriałów dodatkowych o pół 
procent. 
Towarzysze. którzy pierwsi 


w Fabryce Obuwia podjęli zo-| MOSKWA (PAP). — Jak donosi 


bowiązania indywidualnego | Agencja Tass, dnia 17 bm. wrócił z 
oszczedzania, wzywają za po- ERD do Moskwy ód 
średnictwem  „Głosu”  wszy- | (775, (ep ra'nego rządu ye 

kich h Booi Republiki Ludowej Mao Tse - tung 
stkich swyc wspoftowarzyszy |w towarzystwie ambasadora Chiń- 


pracy oraz załogi innych zakła- 
dów przemysłu skórzanego do 
pójścia w ich ślady. 


Zakończen'e wyborów 


elektorów w Finlandii 


HELSINKI (PAP) — We wtorek 
wieczorem zakończyły się w Fin- 
landii wybory elektorów prezyden 
ta, Prowizoryczne dane o liczbie 
wyborcćw biorących udział w gio- 
sowaniu świadczą o stosunkowo nie 
znacznej frekwencji wyborczej. W 
Helsinkach, według danych prowi- 
zorycznych, brało udział w  złoso- 
waniu 65 — 67 proc. ogółu Jegum | 


skiej Republiki Ludowej w ZSRR 
Wan Czia - siana i profesora Cze- 
nibo - ta. 

Na dworcu Mao Tse - tunga wita 
li wiceminister spraw zagranicz- 


Kongu donoszą, że 13 statków han- 
dtowych należących do „China Mer- 
chant Steam Navigation Co" prze- 
szło na stronę Chin Ludowych. Statki 
te znajdujace się w porcie Hong- 
Kongu, wywiesiły czerwoną flagę. 
Przedstawiciel wymienionego towa- 


ców. Personalny skład kolegium 
elektorów prezydenta znany będzie 
najwcześniej w koticu 


Wasy! Kolarow penownie wybrany 


premierem rządu Ludowej Republiki Bułgarii 

SOFIA (PAP), — W dniu 18 bm. 
w Sofii odbyło się drugie kolejne po- 
siedzenie Zgromadzenia Narodowego 
Bvłgarii. Zgromaczenie Narodowe 


tygadnia. 


aprobował» sprawozudrie komisji 
mandatowej, która stwierdziła prawi- 
dłcwość i zgodność z konstytucją 
przeprowadzonych wyborów w dniu 
18 grudnia ub, roku, 

Na wniosek starego działacza TO- 
hotriczego, posła [wana Paszowa 
Bułgarskie Zgromadzenie Narodowe 
jednomyślnie wybrało na przewodni- 
czącegó Zgromadzenia Narodowego 
dr Mintzo Nejczewe. 

Przewodniczący cbradom poseł Ko 
zowsky zaproponował przyjęcie zgłó- 
sżonej przez premiera Kolarowa dy- 
misji rządu. Po przyjęciu dymisji rzą 
du, również na wniosek posła Ko: 
zowskyego Zgromadzenie Narodowe 
jednomyślnie wybrało ponownie pre- 
mierem rządu Ludowej Republiki Buł 
garii Wasyla Kolarowa. 

W dniu 19 bm. premier Kolarow 
przedstawi Zgromadzeniu Narodowe- 
mu skład noweqo rządu. 


rykańskich podżegaczy wojen- 
nych. chronieni przez Mocha. — 
by wszyscy oni zostali unieszko- 
dliwieni, podobnie jak ich współ! 
nicy spod znaku bojówek de 
Gaulle'a. Domagamy się, by roz- 
wiązane zostały zarówno fran- 
cuskie jak i polskie organizacje 
faszystowskie. 
Domagamy się, jednocześnie, by: 
1) Demokratyczne, pracująca eml- 
gracja polska, która brała ndział w 
Ruchu Oporu, korzystała we Francji 
z pełni praw, 
2) Wznowiono między Francją a 
Polską normalne stosunki kultural- 
ne i rozszerzono wymianę gospo- 


na czele której stał 


BUDAPESZT (PAP) — Wydział 
Prasowy Węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ogłosił komu- 


darczą. nikat, w którym donosi, że w zagro 
3) Rząd francuski, godny tego |dzie Lenzyelkapolna w okolicy 
imienia, wystąpił wobec: pokojowego | Szegedu zamordowany został be- 


stialsko były sekretarz miejscowej 
organizacji Węgierskiej Partii Pra- 
cujących, rolnik Imre Kiss. 


i demokratycznego rządu polskiego 
z propozycją podpisania traktatu 
przyjaźni. 


Nowy wiceprzewodniczący 


ady Ministrów ZSRR 


ków ministra przemysłu chemiczne 
go. Na stanowisko ministra przemy 
słu chemicznego mianowany został 
Sergiusz Tichomirow. 


Mao fse-iung 


wrócił z Leningradu do Moskwy 


nych ZSRR Gromyko, ambasador 
ZSRR w Chińskiej Republice Ludo 


wej Rosczin, p. o. kierownika Wy- 


działu Dalekiego Wschodu radziec= 
kiego MSZ Kurdiukow, p. o. dyrek 
tora protokółu Buszujew oraz per- 
sonel ambasady Chińskiej Republi 
ki Ludowej w Moskwie. 
Dworzec udekorowony 
mi państwowymi Chińskiej 
Łliki Ludowej i ZSRR. 


był flaga 
Rspu- 


Z żucśe wolnych C hirm 


Chińska flota handlowa 


wywiesza banderę Chin Ludowych 
NOWY JORK (PAP) — Z Hong-|rzystwa 


twa żeglugowego 
przejście na 
również pozostałych 80 statków, na- 
leżących do tej linii. Jedynie bloka- 


da uniemożliwia natychmiastowe u- 
danie się tych statków do portów lu- 


dowych. 


ROZWÓJ CHIŃSKIEGO PRZEMY. 
SŁU FILMOWEGO 

PEKIN (PAP)— Chiński przemyst 
filmowy zamierza nakręcić w 1950r. 
26 pełnometrażowych filmów arty: 
stycznych i 17 filmów dokumentar- 
nych. Poza istniejącymi trzema ate. 
lier filmowymi w Szanghaju, Pekinie 
i Czengczu, przewiduje się budowę 
kilku ośrodków przemysłu filmowez) 
w Chinach południowych i środko+ 
wych. i 


ZNIŻKA CEN W KANTONIE 
SZANGHAJ (PAP) — Jak donosi 


prasa chińska, w wyniku uruchómie- 
nia komunikacji kolejowej na odcinku 
Kanton —* Hankou, w Kantonie za- 
notowano ogólną zniżkę cen artyku 
łów spożywczych. 

W rezultacie otwarcia tej nowsj 
magistrali kolejowej polepszyła sie 


znacznie sytuacja  aprowizacyjna 
miast i wsi, położonych; wzdłuż no- 
wóuruchomionej linii. 


Ka Wegrzech wykryta zbrodniczą organizację kułaków 


wysłannik kliki Tito 


Śledztwo nstaliło, że zbrodni do- 
konała organizacja kułacka, na cze 
le której stał jugosłowiański kułak 
Istvan Dobo, którego titowcy wy- 
stali na Wegry w tym celu, by 
wśród bogatych chłopów tworzył 
organizacje wrogie demokracji In- 
dowej. 


i3 19 stycznia ) 


UWAGA, HUMANIŚCI PZPR-OWCYI 


W czwartek, 19 bm. o godz. 20 od- 
będzie się w lokalu POP, Lindley'a 3, 
pokój 16, zebranie wyborcze. Obec- 
ność wszystkich członków i kandy= 
datów Partii — obowiązkowa. 


KOMUNIKAT 

Egqzekutywa OO PZPR Wydziałów 
Lekarskich UŁ zawiadamia, że zebra- 
nia wyborcze Akademii Lekarskiej 
do władz partyjnych odbędą się w 
następującej kolejności: Dia Ii II rs- 
ku medycyny —:dnia 19 stycznia 
1950 r. o godz. 20, w lokalu Dzielnicy 
Śródmieście-Lewa przy ul. Narutowi- 
cza 28. Dla Ii, IV i V zo i absol. 
med — dnia 20 stycznia 1950 r. o 
godz. 20, w lokalu Dzielnicy Śród- 
mieście-Lewa przy ul. Narutowiczą 
Nr 28. Dla Stomatologii i Farmacji 
wszystkich lat — dnia 21 stycznia 
1950 r. o-godz. 20, w lokalu Dzielnicy 
Śródmieście-Lewa, . Narutowicza 28. 
Dla pracowników administracyjnych 


— dnia 24.1.1950 r. o godz. 20 , w !o- 
kalu Dzielnicy Śródmieście- kawki, 
przy ul Narutowicza 28, Obecność 


członków i kandydatów — hezwzgle- 
dnie obowiazkowa. Należy zabrać ze 
sobą legitymację partyjną. 

UWAGA! Termin zebrania wybor- 
czego do władz partyjnych POP przy 
Akademii Lekarskiej będzie podany 
ns wyżej wymienionych zebraniach 
partyjnych. 

UWAGA. STUDENCI PRAWA 
PZPR-OWCY! 


W dniu 24.1.1950 r. o godz. 19, w 


lokalu Wydz, Prawa, przy ul. Koper- { 6. 7. 8. 9. 10. 15): 


nika 55, odbedzie się zebranie Wybor- 
cze do władz partyjnych. 
Obecność wszystkich członków 
kandydatów — obowiązkowa. 
Leqitymacia parlvine należy mieś 
przy sobie 
. 


| 


19.1. 1945 — 19.1. 1950 


Łódź przybiera odświetny wygląd 


w dmiez roczmcy Wyzwolenia 


Wczoraj od wczesnych godzin ran- Delegacje radnych i robotników 
nych Łódź przygotowywała się do | łódzkich złożą wieńce pod Pomnikiem 
obchodu 5 rocznicy Wyzwolenia. | Wdzięczności oraz pod pomnikiem 
Wszystkie większe zakłady pracy i| Nieznanego Żołnierza. 
instytucje udekorowały swe gmachy. * „* 

Portrety tow. Stalina i tow. Bieruta Wczoraj w godzinach wieczornych 


widnieją w czerwieni flag. W cen-|w kilku punktach miasta odbył się 
trum miasta przy ul. Piotrkowskiej | uroczysty capstrzyk. Udział w nim 
na wysokich masztach lopocą flagi | wzięło wojsko, młodzież szkolna, 
czerwone i biało-czerwone. ZMP, ZHP. Pochody ze sztandarami 

Uwagę przechodniów przykuwa 
pięknie przystrojony fronton gmachu 
Zarządu Miejskiego przy ul. Piotr- 
kowskiej 104, gdzie na olbrzymim, 
czerwonym tle obok Orła Piastow- 
skiego widnieją daty: „19.1.1945 — 
19. I. 1950 r.“ 

W witrynach sklepów państwo- 
wych i spółdzielczych liczne wykre- 
sy obrazują osiągnięcia przemysłu 
i handlu w okresie pięciu lat od chwili 
Wyzwolenia. Domy w mieście ndeko- 
rowano flagami. 

= . S 

Dzisiaj o godzinie 17 w sali Fil- 
harmonii Łódzkiej odbędzie się uro- 
czyste posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej, na którym Prezydent 
miasta, tow. Marian Minor złoży spra | wizji w mieszkaniu jego niczego jed- 
wozdanie z prac samorządu łódzkie- | nak nie ujawniono. Wynika z tego, 
go. że trudnił się on pośrednictwem, 

Po części oficjalnej posiedzenia sprzedając towary dla kogoś innego 
odbędzie się bogata część artystyrz |i otrzymując za to prowizję. Urbań- 
na w wykonaniu orkiestry Filharmo | skiego aresztowano. 
nii Łódzkiej oraz znanych solistów. à ALT R 


Rejestracia wojskowa 


Dziś tj. 19 stycznia stawią sie do| Z terenu RKU Łódź - Miasto II 
rejestracji mężczyźni z terenu RKU | (Komisariaty M. O. 1. 2, 8, 4, 5, 11, 
Łódź - Miasto I (Komisariaty M. O. | 12, 13. 14); rocznik 1909 —ul. Świę- 
tokrzyska 15 na litery W, Z; rocznik 
1911 — ul Armii Ludowej 28 na 1:- 
terę W, rocznik 1305 — uk. Lokator- 


Miejska Delegatura Komisji Spec- 
jalnej w Łodzi przeprowadziła drugą 
w tym tygodniu akcję kontrolną na 
Placu Tamfaniego. Stwierdzono, że 
obecnie handlarze łańcuszkowi za- 
miast towaru noszą przy sobie, jedy- 
nie próbki. Podczas akcji zatrzynta- 
no około 16 osób. Wśród zatrzyma- 
nych znajdował się również Stani- 
sław Urbański, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Więckowskiego 58. Urbański 
oferował sprzedaż koszułówki i baty- 
stu na surie 200.000 zł. Podczas re- 


Rocznik 1906 — ul. Ogrodowa 34 | 
tna litery W. Z. Ż; roczn:k 1909 — 
uj, Ciesielska 7-9 na litery U. W;|ska 10 na litery Z, Ż; rocznik 1906 
rócznik 1908 — ul. Skarbowa 28 na | — ul Piotrzowska 104a (II p.) na li- 
litery W, Z, Ż; rocznik 1905 — ul. ze W; rocznik 1912 — ul. Piotr- 
Wólczańska 251 na literę W. kowska 104a (III n) na litery Z. Ż. 


i orkiestrą przeciągały ulicami mia- 
sta, skandując: „Stalin!“ „Bierut!“ 
„Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju!“ „Niech żyje Armia 
Radziecka !“. 

Szczególnie okazale wypadł cap- 
strzyk, który z pięknie udekorowane- 
go Placy Wolności udał się w kiernn- 
ku Bałut. Inne pochody udały się w 
kierunku Widzewa i Chojen. 


Walka ze spekulacją trwa 


Akcja kontrolna Komisji Specjalnej 


Podczas jednej z kontroli: sklepów 
Wanda Karpowicz współwłaści- 
ciełka- składu z meblami przy ul. Za- 
menhofa Nr 2, zażądała za sprzeda- 
waną kanapę 65,000 zł zamiast 54 000. 
złotych. Spisano protokół, Karpowicz 
tłumaczyła się, że chodzi 6 meble ar- 
tystycznie wykonane. Rzeczoznawcy 
orzekli „jednak, że jest to niezgodne 
z prawdą, Obecnie Delegatura Komi- 
sji Specjalnej w Łodzi ukarała ją ża 
pobieranie nadmiernych cen grzywną 
w wysokości 1.000.000 złotych, 


Nowe sklepy MHD 


powsłtana 
w najbliższym czasie 
W najbliższych dniach w edzi 3 
ruchomione zostaną dalsze placówki 
Miejskiego Handlu Detalicznego 


Przy ul. Rybnej otwarty będzie skisp 


z odzieżą i obuwiem. przy ul. Stalina 
sklep z materiałami piśmiennymi j 
przy Placu Wolności jeden z najwię* 
szych sklepów z obuwiem. 

MHD zamierza również uruchom. 
przy ul. Piotrkowskiej * tek zwan” 
„Dom Dziecka”, Rodzice bedą mog! 
tutaj nabyć wszelkiego rodzaju ża- 
bawki, gry, książki, ubranka itp. 

(bie) 


zapowiedział 
stronę Chin Ludowych 


) 


4 


Nr 19 


Co pudło prasa łódzka 19 stycznia 1930 r. 


DZ WYSYŁA SYGNAŁY S.O.S. 
„Republika” w artykule wstępnym 
pisze o kryzysie w przemyśle włó- 
kienniczym, który wchodzi w 
dium katastrofy. Pismo  depomina 
się kredytów specjalnych dta fabry- 
kantów, rozluźnienia śruby podatko- 
wej itp. O pomocy dla bezrobotnych 
— ani. słówa. 
ZAPŁATA KOMORNEGO 
WEKSLAMI 
Pisma donoszą, że na skutek ogól- 
nego braku gotówki — w Łodzi utarł 
się zwyczaj płacenia komornego 
wekslami. Do sądu wpłynęło już wie- 
le spraw o eksmisję z powodu nie 
zapłacenia weksli w terminie. 


„KARTEL PRZĘDZALNIKÓW 
BAWEŁNY” 
_ Pisma donoszą o utworzeniu w Pa: 
dzi „kartelu przędzalników bawełny”. 


CEND 


PANSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
k (ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Zielona ulica“, 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 
O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana' 
Zniżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
| 4ml.11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19 „Przełom“, 
sztuka w 4 aktach Borysa Ławrenie- 
wa, z udziałem calego zespołu. 
Inscenizacja i reżyseria — Karol 
Adwentowicz, scenografia — Zeno 
piusz Strzelecki. 
Kasa czynna od 10 do 13 i od 16, 
| W poniedziałki teatr nieczynny. 


j TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
© godz. 19.30 „Romans z wodewi- 
Tu z dziełem T. Wesołowskiego, 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrocławski 
(ul. Jaracza 2, tel.217-49) 
Piątek, 20 stycznia, ostatnie dni 
„Klęska Hamana" (przedstawienie 
pd cz EEEN Początek o godz. 
19330: 


eire KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" ' 
(ul. Piotrkowska 243) 
Ostatnie dni! Codzieńtnie o godz. 
19.15 „Ptasznik z Tyrolu" — operet- 
ka w 3 aktach M.Helda i Westa. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO“ 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Czwartek 19 stycznią o godz. 9.50 
widowisko dla szkół pt. „Historia 
cała o niebieskich migdałach*. 


'UROCZYSTY KONCERT 
FILHARMONII 
Z OKAZJI V ROCZNICY 
WYZWOLENIA ŁODZI 
W piątek, 20 bm, o godzinie 19.30, 
z okazji V rocznicy wyzwolenia na- 
szego miasta, Państwowa Filharmo- 
nia w Łodzi urządza Uroczysty Kon- 
cert Symfoniczny. W programie mu- 
zyka polska i radziecka: Moniuszki 
— uwertura do op, Hrabina“ i Ma- 
żur z op.,„Halka*; Bacewiczówny — 
„Rapsodia Polska“ (I wykonanie w 
Łodzi);  Kabalewskiego — Koncert 
skrzypcowy (I wykonanie w Łodzi) 
oraz Noskowskiego — Poemat sym- 
foniczny „Step“. Solistką będzie zna- 
komita skrzypaczka i kompozytorka 
polska — Grażyna Bacewiczówna. 
Dyryguje Włodzimierz Ormicki. 
"Bilety w cenie od złotych 50 do 400 
sprzedaje kasa Filharmonii w godz. 
10—13, w czwartek i piątek ponadto 
w godz. 17—1930. Bilety ze zniżką 
50-procentowa dla członków Związ- 
ków Zawodowych do nabycia w ORZZ 
(Traugutta 18). 
44040204004004040400466004900tbPb006 


WIĘKSZE WYGRANE 


BR LOSEMIR 
(-szy azie ciągnienia -tj klasy 


Glówna wygrana dnia: 1.000.000 zł pa: 
dła na Nr 33988 w Kielcach. 


Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr 16648 99917. 

Wygrana 200.000 padła 
78176. 

Wygrane po 100.000 zł Nr 29334 
ży 58679 57850 668559 83322 

4194 92122 100974 103127 103456 
109718. 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr 352 29838 29450 32594 33492 
42919 49857 62197 89529. 

Wygrane po 16.0009 zł. padły na 
Nr 147 628 2044 4523 5783 14080 
21219 22670 27082 37014 38709 4478 
44973 47554 50939 55249 T40.) 75186 


na Nr 


sta- | niach 


| 


77611 78579 81217 83048 84872 85285 
89199 91747 92429 96438 07040 92525 
98948 104024 103057 4 


ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 

W depeszach z różnych miast pol- 
skich dzienniki donoszą o aresztowa- 
komunistów, którzy czynili 
przygotowania do święta trzech L. 
(Lenina, Liebknechta i Róży wę ać 
burg). 


WYŻSZA SZKOŁA: GRY.. W KARTY 


Do komisariatu rządu w Warsza- 
wie zgłosił się pewien oficer rezerwy 
z propozycją, by mu zezwolono ra 
otwarcie wyższej szkoły gry.. w kar 
ty. Nauka w tej „akademii' ma trwać 
2 miesiące. Przyjmowani będą tylko 
dobrze usytuowani „obywałtełe”. („Re 
publika). 

SANACYJNA „POLITYKA” 
PERSONALNA 

Dziennik personalny Ministerstwa 
Spraw Wojskowych podaje nazwiska 
|czterech generałów i 80 pułkowni- 
ków, którzy mimo młodego wieku 
idą na emeryturę. Jest to redukcja 
niewygodnych" dla sanacji wyż- 
szych oficerów. 


STRAJK U GENTLEMANA 

Dyrekcja firmy Gentleman obniży» 
ła samowolnie płace robotnikom. Ob- 
niżka wynosi 25 procent. 

Robotnicy w liczbie 750 nie zgodzili 
się na obniżkę i porzucili pracę, po- 
stanawiając strajkować do czasu — 
aż dyrekcja nie przywróci poprzed- 
niego cennika, 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„As wywiadu” godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Su- 

mienie“ godz. 17, 18, 21 
BAJKA (Franciszkańska 31) „W 

kie życie" godz. 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 

gram aktualności krajowych i za» 
granicznych Nr 8" — godz. 11, 12, 


13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 


Sp 
ira 


liel- 


REL — dla młodzieży (Legionów 2-4) 
„Trzeci szturm“ — godz. 15.80, 
18, 20.30 


MUZA (Pabianicka 178) — „Bitwa 
o Stalingrad" godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) — „Jan 
Rohacz z Dube“ godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Oddział Z-8* godz, 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Arin 
ka“ godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Wyspa bez- 
imienna“ godz, 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Pieśń taj- 
gi* dla młodzieży godz. 16; godz. 
18, 20.30 — seanse normalne 


STYLOWY (Kilińskiego 128) „Sta- 
tek pułapka” godz. 18, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Decyzja 


prof. Milasa* godz. 18, 2 

TĘCZA. (Piotrkowska 108) — „Kon- 
frontacja* godz. 17, 19, 21 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Delegat 
floty“ godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Szera- 
ka droga* film polskiej produkcji 
godz. 17, 19, 21 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Jan 
Rohacz z Dube“ godz. 10.30, 18.50 
20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Konfrontacja“ godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Czaro- 
dziej sadów“ godz. 18, 20 


CZWARTEK 19 STYCZNIA 
11.55 (Ł) Sygnał — chwila muzy- 


12.04 Dziennik południowy. 12.25 
mę sę 13.20 (Ł) Chwila muzyki. 
13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka 
FGZPYW kowa. 14.00 Kronika czechosło 
wacka. 14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 
(Ł) „O przyczynach choroby „beri- 
beri“, 1430 (Ł) Muzyka obiadowa. 
1450 (Ł) „Sprawy naszego miasta". 
1455 R. Schumann: Fantazja C-dur. 
15.30 „Kanato” słuchowisko dla 
świetlic dziecięcych. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.20 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 16.25 (Ł) Pieśni kompozyto- 
rów słowiańskich. 16.45 (Ł) „Jak 
dzieci łódzkie obchodziły 5 rocznicę 
wyzwolenia Łodzi”, 17.00 „Słuchamy 
muzyki“, 17.356 (Ł) „Śpiewamy pieś- 
ni młodzieżowe". 18.00 „Z kraju i ze 
świata”, 18.15 Muzyka ludowa. 18.40 
„Wszechnica Radiowa“ kurs I — wy- 
kład z cyklu: „Elementy biologii“. 

19.00 „Stanisław Staszic“, 19.15 „Nad 
Sprewa”* — audycja w rocznicę śmier 
ci R. Luxemburg i K. Liebknechta. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 Mu- 
zyka rozrywkowa. 20.55 „Porozma- 
wiajmy*. 21.00 Koncert reprezenta- 
cyjny. Transmisja z Budapesztu. 
21.40 „Mickiewicz“, 22.00 (Ł) „Ju- 
lian Tuwim laureatem nagrody lite- 
rackiej m. Łodzi”, 22.13 (E) Program 
lokalny na jutro. 22.15 Chwila muzy- 
ki. 22.20 Koncert rozrywkowy w 
wyk. solistów i orkiestry. Transmisja 
do "Czechosłowacji. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Program na jutro. 
23.15 -Muzyka poważna. 24.00 (Ł) 
Koncert życzeń. 0,80 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn, 


ki. 


ZE SPORTU 


' 


Wysoki poziom wychowania fizycznego i sportu 


ułatwił zołnierzowi radzieckiemu zwycięski marsz 


d 
EELEE 
GS będziecie przechodzili dzi- 
siaj ulicami miasta i udzieli 


wam się jego uroczysty nastrój, na 
myśl przyjdzie wam niewątpliwie 
ów dzień 19 stycznia sprzed pięciu 
iat i jednocześnie stanie wam przed 
oczyma zmęczony licznymi trudami 
żołnierz radziecki, który przyniósł 
wolność robotniczej Łodzi, Nie jest 
już dła nas żadną tajemnicą, że 
swą wysoka sprawność bojową żoł 


„Jnierz radziecki zawdzięcza wyszko= 


łeniu, w którym wychowanie fizy- 
czne i sport zajmują jedno z cezoło- 
wych miejsc. 


Żadne państwo Świata nie może: 


poszczycić się takimi wynikami w 
dziedzinie kultury fizycznej jak 
Związek Radziecki. Wyniki te zapi 
sały się w czasie pokoju setkami 
zwycięstw sportowych i rekordów, 
a w czasie wojny  bezapelacyjną 
przewagą żołnierza radzieckiego 
nad przeciwnikiem w wytrzymałoś 
ci, zręczności, harcie ciała i ducha. 
Tego rodzaju przewaga to nie ja- 
kieś cudowne  zrządzenie losu, ale 
rezultat rzetelnej, systematycznej 
i powszechnej pracy w dziedzinie 
w. f. i sportu, stosowanej w całym 


_fZwiązku Radzieckim w ogóle, a w 


Armii Radzieckiej w szczególności. 
Jest to wynik głęboko przemyślane 
go systemu wychowania komunisty 
cznego w myśl wskazań Lenina i 
Stalina, w myśl zaleceń Komitetu 
Centralnego W. K. P. (b) i wreszcie 
Wszechzwiazkowego Komitetu dla 
Spraw Kultury Fizycznej i Sportu. 
Przypatrzmy się jak system ten 
wygląda. 

Na czele wychowania fizycznego 
w Armii stoi specjalny inspektor 
przy Ministerstwie SÈ Zbrojnych. 
Kieruje on, całokształtem pracy 
przez odpowiednie organa w tere- 
mie i wreszcie przez wykwalifiko- 
wanych instruktorów znajdujących 
się w każdej jednostce w ojskowej. 
W ten sposób wychowaniem fizycz- 
nym objęta jest cała Armia i każdy 


żołnierz staje się sportowcem bo 
otrzymuje możliwości uprawiania 
sportu. 


Trzonem wychowania fizycznego 
w wojsku jest gimnastyka przyrzą 
dowa i normy państwowej odznaki 
sportowej G. T. O. (Zdolny do Pra- 
cy i Obrony), obowiązujące wszyst 
kich żołnierzy i oficerów (do. szta- 
bowych włącznie), Normy odznaki 
są sprawdzane przeż specjalną ka 


drę na okresowych przeglądach, na | otrzymała 


spod Stalingradu do Berlina 


których jednocześnie daje się ogól- |, Czerwonego Sztandaru”. 


ną otenę każdej jednostce wojskó 


wej. Jeśli do tego doda się coroczne |czas najwyższych zmagań 


mistrzostwa pułkowe, okręgowe 


wreszcie mistrzostwa Armii, otrzy- |rakterze czysto sportowym. 
mamy obraz nasilenia życia sportowe |np., kiedy 


go w wojsku. 


Poza tym ogólnym systemem 0- 
bejmującym całą Armię działa jesz 
cze szereg organizacji sportowych 
mających w specjałnej opiece ofice 
rów i ich rodziny. Kieruje nimi 
Centralny Dom Oficera z Moskwie, 
znany pod nazwą C. D, K. A. Ma 
on za zadanie, poza een 
sportu we wszystkich zarnizonach, 
przygotowywać zespoły reprezenta 
cyjne. 

Tak doskonała organizacja spra- 
wia, że wojsko jest jednym z naj- 
silniejszych pionów sportowych w 
państwie. Sportowcy wojskowi od- 
noszą wspaniałe sukcesy we wszyst 
kich dziedzinach sportu w. kraju i 
zagranica. Posiadają znakomite 
zespoły i zawodników znanych w 
całym świecie. Kto nie słyszał o 
słynnej drużynie piłkarskiej 
C. D. K. A., która wychowuje wciąż 
16 nowych piłkarzy ZSRR, albo o 
doskonałych  lekkoatletach z kpt. 
Waninem na czele? 


Ocena sportowców Armii Radzięc 
kiej. nie byłaby kompletna. gdyby 
nie poruszyć tu jeszcze jednej zasa 
dniczej rzeczy. Bo nie rekordy ani 
zwycięstwa są najważniejsze. Naj- 
ważniejsze i najbardziej podziwu 
godne jest zachowanie się sportow 
ców radzieckich "podczas wojny z 
najeźdźcą hitlerowskim. Można 
śmiało powiedzieć, że sport radziec 
ki wywiązał się z zadań przed nim 
stojących chlubnie. Ośrodki szkole 
niowe dostarczyły Armii gdy zaszła 
tego potrzeba miliony żołnierzy z 
odznakami G. T. O. na piersi, setki 
tysięcy pilotów, spadochroniarzy, 
narciarzy, motocyklistów i. innych. 
Dostarczyły żołnierzy, którzy swym 
przygotowaniem, swą umiejętnoś- 
cią pokonywania wszelkich przesz- 
kód, oraz swym bohaterstwem za- 
dziwili świat. W wyniku tego nie- 
przyjaciel został pobity, a. tysiące 
mistrzów sportowych odznaczona 
zaszczytnymi orderami. Również A 
kademia Sportowa w Leningradzie 
najwyższe odznaczenie 


Z ringów łódzkich 


Związkowiec (Tomaszów) na czele klasy B 


Dziś mecz bokserski Legia-Stal 


Ostatnia niedziela przyniosła nastę- 
pujące wyniki zawodów o drużynowe 
mistrzostwo okręgu łódzkiego klasy B 
w boksie, 

Związkowiec (Tomaszów) 
(Łódź) 8:8, 

Korab — Spójnia 4:12. 
Legia (Sieradz) — Widzew 9:7, 
Kolejarz — Włókniarz (Tomaszów) 
2. 


— Legia 


Tabela zaczyna 
się już krystalizo- 
wać, Do czołówki 
należą:  Związko- 
wiec i Włókniarz 
z Tomaszowa, De- 
gia z Łodzi, Spój- 
tia z Kutna oraz 
Włókniarz z Pabia. 
nic, środkowe miej 
sca w tabeli zajmują: Korab, Kole- 
jarz, Legia (Sieradz), Widzew, Stal. 
Na końcu z 2 punktami znajduje się 
Gwardia z Piotrkowa. 


Trudno jest dziś stawiać horoskopy 


ZR w udziale przypadnie tytuł mi- 


strza kl, B i awans do kl A, najwię 
cej jednak szans posiadają zespoły to 
maszowskie oraz Legia z Łodzi 

Tabela rozgrywek po uwzględnieniu 
ostatnich wyników przyjęła takie ob- 
licze: 


1. Związkowiec (Tom,) 6 11 59:35 
2. Legia (Łódż) 7 9 68:42 
3. Włókniarz (Tom) 7 9 58:46 
4. Spójnia (Kutno) 7 -9 59:47 
5, Włókniarz (Pah.) 6 8 49:41 
6. Korab (Piotrków) 6 5 50:46 
7. Kolejarz 7 5 58:52 
8. Widzew (Łódź) 6 4 43:53 
9, Legia (Sieradz) 5 4 28:42 
10. Stal (Łódź) 7 4 40:70 
11, Gwardia (Piotrków) 6 2 24:62 

* s = 

Najbliższym spotkaniem bedzie 
mecz, rozegrany w dniu dzisiejszym 
tj. w czwartek, 19 bm, w hali zrze- 


szenia sportowego Włókniarz o godz. 
19 pomiędzy Legią łódzką a Stalą, 


Zadziwiający jest fakt, że pod- 


wojeń- 


i|nych nie zaniechano imprez o cha- 


I tak 
wróg stał u wrót Mos- 
kwy odbyły się tam mistrzostwa 


EIEEE ENOTE EENDE NLT TNE 
łyżwiarskie i hokejowe. W roku 
1942 pobito wiele rekordów. A w 


1943 odbyły się mistrzostwa we 
wszystkich dziedzinach sportu. Jak 
że to wymownie świadczy o pozio- 
mie sportowym i o nieugiętej posta 
wie całego narodu i państwa. 


dE PROC 


Jednym z najpopularniejszych sportów w Armi 
Radzieckiej jest sport spadochronowy 


Z wyborów do nowych zarzadów kół sportowych 


PZPB Kr 3 wybrały nowy zarząd 


Dnia 16 stycznia br, odbyło się ze- | botniczych, tym większe będą szeregi 
branie wyborcze koła sportowego przy | współzawodników pracy, tak potrzeb- 


PZPBNr 3 w Lodzi. 
rowanej emblematami sportowymi sali 
teatralnej 


dach. Zebranie wyborcze zaszczycili 
swą obecnością przedstawiciele Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu, przedsta- 
wiciele zrzeszenia sportowego „Wijk. 
niarz'* i wielu, wielu innych, 

Przy dźwiękach hymnu młodzieżowe 
goi Międzynarodówki otwarto obrady, 
Referat o znaczeniu sportu wśród mas 
robntniczych wygłosił kol, Sochacki, 

przedstawiciel ZMP, Przed 
noewowybranym zarządem 
5: stoi wielkie zadanie wciąg- 
Za ) nięcia szerokich mas mło- 
dzieży rohotniczej do u- 
prawianią sportu. Przy za- 
gładzie znajduje śię Boisko 
sportowe, które niewątpliwie przyczy- 
ni się do jeszcze intensywniejszego 
krzewienia kultury fizycznej. Zebrani 
w swych wypowiedziach solidaryzowa- 
li się z uchwałą III Plenum KC PZPR 
w sprawie uprawiania sportu przez 
młodzież robotniczą i chłopską, 

Mówcy stwierdzili, że im więcej bę 
dzie uprawiających sport, tym większa 
będzie zdolność produkcyjna mas ro- 


CDKA prowadzi 
w mistrzostwach 
hokejowych ZSRR 


MOSKWA (obst, wł) — Zakończy- 
ła się I rundą rozgrywek o mistrzo- 
stwo ZSRR w hoke 
ju. Na czele tabe- 
li utrzymuje się na 


N 


dal dwukrotny 
mistrz ZSRR — 
drużyna ODRA, 


która w 11 spotka 
niach nie poniosła 
żadnej porażki, u- 
o zyskując 23 pkt 
W ostatnim swym 
meczu I rusdy ODRA wygrało w Cze- 
labińsku z Dzierżyńcem 7:0, Drugie 
miejsce zajmuje Dynamo (Moskwa) 
— 19 pkt. przed WWS — 16 pkt, (z 
10 gier) i Spartakiem (Moskwa) 
15 pkt. 


W pięknie udeko | nych naszej Ludowej Ojczyźnie. Nasza 


„Trójka'* bawełniania nie zawiodła 


zebrało się około tysiąca nigdy w wykonaniu planu prodiikcyj- 
miłośników sportu przy naszych zakła- | nego, jak również 


nie zawiedzie w 
tak doniosiym zadaniu, jakie stoi 
przed nią. Wzywamy wszystkie Za- 
kłady: pracy w Polsce do wzmożonego 
wysiłku celem wciągnięcią szerokich 
mas robotniczych w szeregi budowri- 
czych nowego sportu w DAszEJ Ludo: 
wej Ojczyźnie. 

Po zebraniu wyświetlono film spor- 


towy p. t, „Nokaut“, 
Do nowego Zarządu weszli: Zdzie- 
chowski Władysław (przewodniczący), 


Olas Stanisław (zastępca przewodniczą 
cego), Skrobacki Mirosław (II zastgh 
ca), Umański Bronisław (sekretarz), 
Starczewsza Danuta (zastępca sekreta 
rza), Jagiełło Krystyna (skarbnik), 
Galosowski Jan (zastępca skarbnika), 
Zapałowski Jan (gospodarz), Matu- 
siąk Jerzy (zastępca gospodarza), 

B. Uznański 
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Staruch kiwnął głową i Lela ze zdziwieniem patrzyła, jak jego 
wysoka czapka chwieje się posłusznie za każdym ruchem głowy, 


nie zsuwając się na czoło ani na tył głowy... 


Ukośny promień słońca 


wpadający przez rozwarte drzwi oświetlił głowę starca, Lela zro- 
zumiała, że ta dziwna czapka spleciona była z jego własnych wło* 
sów, obumarłych kosmyków, gdzieniegdzie przewiązanych jaskra- 
wym sznurem. Lela bezwiednie odwróciła wzrok, 

W jadłodajni było gorąco. Żar buchał z kotłów i węgli palących 
się w dużej kuchni. Nie mogąc dłużej znieść upału, Lela odrzuciła 
z twarzy białą chustkę i odkryła śnlade policzki i czarne pasma 


włosów. 


Lela nie widziała, ale czuła, że ktoś uporczywie na nią patrzy. 
Podniosła oczy i spotkałą wbite prosto w swoją twarz znajome, 
uważne spojrzenie, biegnące spod wyżartych przez wrzody powiek. 


Ten sam staruch!.. Ten sam 


fakir, którego tak się obawiała! 


Przykrywszy się chustką i pochyliwszy do kolan; Lela zamarła 
obok Czandry, bojąc się nawet głośniej odetchnąć. 

Więcej, niż rok minęło od tamtego czasu — na czole Leli dawno 
zabliżnił się znak fakira i stał się ledwo dostrzegalny; może starzec 


nie zdążył go zauważyć? 


Nie. Widziała Już teraz wyraźnie, że fakir z uporem przypatruje 
się jej, Czandrze i rymarzowi z czarną brodą. 
Lela stanowczo pociągnęła Czandrę za reke 


— Czandro. musimy stąd iść!.., 


X 


Czandra nie słuchał. Na szczęście dla niej szlifierz na ulicy 
zatrzymał w tej chwili swój warsztat j schował nóż. Nawpół nagi 
mały czyścicie] śmietników wbiegł do jadłodajni. Rozejrzawszy się 
bystro po niskim pokoju, poznał natychmiast Czandrę i podszedł 


do niego. 


— Czańdra-Sing — szepnął — chodź prędzej. przyszedł do cie- 
bie z daleka człowiek z w ażnymi w lądomościami, Czeka przy ulicy 


Rusznikarzy, na starym mieście... 


Czandra wychodził pośpiesznie. Lela szła za nim, bojąc się 


obejrzeć za siebie, 


— Och, Czandro, jaki to straszny człowiek! Boję się go okrop- 
nie! — mówiła gdy znaleźli się już na ulicy. 
— Tak, tak — powiedział Czandra, 


On również spostrzegł iakira i myślał o nim: 


całkiem inaczej niż Lela. 


Myślał jednak 


- ROZDZIAŁ XIX 
WYSŁANIEC Z DALEKA 
Czandra-Sng prowadził Lelę do wschodniej dzielnicy mia- 


sta. 


Szli krętymi, tak wąsk.mi uliczkami, że daszki domów łączyły 


się ze sobą nad ich głowami. 


Szli przez cuchnące kałuże į przez zaułk 


było ciemno. 


i, gdzie nawet w dzeń 


Widzieli riepojęte ubóstwo i brud hinduskiej dzielnicy Kalkuty. 
Zatrzymali się przy jakimś niskm kamiennym budynku, bez 
okien, który przypominał skład lub opuszczoną pracownię. Wew* 
nątrz, w kompletnej prawie ciemnośc. oczekiwało ich kilkoro lu- 
dzi. Jeden z nich — nierałody Hindus, ubrany w chłopską. zaku- 


rzoną jak po długiej podróży odzież, z nosami 


powstał na powitanie. 


startvymi dò krwi, 


